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PO2NAN, 16 maja.
Z im większą, nieufnością spoglądano w Europie na 

zebranych w Londynie dyplomatów, wróżąc ich pracom 
zwykły od lat kilku niepomyślny koniec, tóm szczegółow- 
śzemu dziś ulega badaniu nadspodziewany rezultat kon
ferencyi, którą aa stereotypowy prolog każdój wojennój 
tragedyi przyzwyczajono się uważać. Wszystkie zatóm 
niemal dzienniki europejskie, jakoby na wpół zdumione 
nagłą zmianą w atmosferze politycznej, przed chwilą je
szcze tak dusznój, z sumiennością anatomów krają w ka
wały uchwały konferencyjne i każdy z osobna ze wszech 
stron oglądając, pragną z ich wewnętrznego składu wy
ciągnąć pewne na przyszłość wnioski. W mozolnćj pracy 
tój celują przedewszystkióm gazety wiedeńskie i południo- 
wo-niemieckie, przyczćm — rzecz godna uwagi — jedno
głośnie zgadzają się w tóm, że owoc rokowań dyploma
tycznych w Londynie nie całkióm jest dojrzały, przeto nie 
zdoła zadewolnić tych, którym go podano do spożycia, co 
najtnnićj zaś smakować może hr. Bismarckowi, choć go 
tenże z uśmiechem szczerego przyjął ukontentowania. 
I tak główną podstawą, na którój stanął układ londyński, 
jest, jak wiadomo, przyjęcie przez mocarstwa „wspólnćj‘‘ 
gwaraneyi neutralności luksemburgskiego kraiku. Czóm- 
że przecież jest podobna gwaraneya w czasach dzisiej
szych? — zapytują wspomnione dzienniki. W odpowie
dzi przytaczają zagwarantowaną najuroczyściój neutral
ność północnego kawała Sabaudyi, którą Francya przy 
pierwszój sposobności pogwałciła a następnie zneutrali
zowaną ziemię annektowała podobnie, jak swego czasu 
zabrała Austrya Kraków. Doświadczeni# zatóm poucza, 
że ogłoszenie neutralności niezdolne jest zabezpieczyć 
niepodległości małego kraiku, który sam w sobie nie po
siada siły obrony. „Zwykło się spuszczać w takim razie 
na traktat podpisany przez wszystkie mocarstwa. Lecz 
państwa te nigdy nie czują się związanemi przez zimne 
zastosowanie się do traktatów, które nieprzezwyciężona 
siła chwili łączy lub rozdziela.“ Otóż słowa, które w r. 
1833 napisał książę Ludwik Bonaparte, dzisiejszy cesarz 
Francuzów. Czyż w razie danym nie zrobi z zasady tój 
użytku względem Luksemburga, tak jak w r. 1859 urze
czywistnił ją w obec zneutralizewanój Sabaudyi? — W. 
Księstwo Luksemburgskie podobnie dzisiaj wyłączną jest 
własnością Holandyi, jak Sabaudya od r. 1815 należała 
do małego Piemontu. Uchwała konferencji londyńskiój 
neutralizując W. Księstwo, uznała jednocześnie zupełną 
jego niezależność od Niemiec, a tóm samćm prawo dyspo- 
zycyi nad nióm oddała królowi holenderskiemu. Gdyby 
Wilhelm III po ustąpieniu Prusaków z twierdzy, co na
stąpić ma najdalćj za miesiąc, zatóm mniój więcój 9 czer
wca — w 11 miesięcy i dni sześć po zwycięstwie pod Kró- 
lowymgrodem, jak z przekąsem dodaje N. fr. Presse — 
powziął chęć urzeczywistnienia pierwotnego zamiaru 
sprzedaży Luksemburga cesarzowi Francuzów, jakąż po- 
łożonoby mu w tym względzie tamę? Otóż gwarancyą 
mocarstw, ale gwarancyą „wspólną,“ nie wiążącą, według 
oświadczenia lorda Stmleya w izbie niższój, żadnego z pod
pisanych mocarstw z osobna. „Nie wzięliśmy na siebie 
żadnój świeżój odpowiedzialności, ale raczój 
ograniczyliśmy dawniejszą i ściślśj ją opisaliśmy 
(limited and defined) — co więcój, powiedziałbym — są 
to słowa lorda Stanleya — że odpowiedzialność, jaka da- 
wuiój co do Luksemburga ciążyła na Anglii i jakakolwiek 
była jój donośneść, w węższe zamknęliśmy granice (nar- 
rowed).“ Tak więc minister angielski wręcz oświadcza, 
iż obecnie Anglia daleko mniój potrzebuje się troszczyć o 
los Luksemburga niż po roku 1839. Jest to kompliment, 
zdaniem N. fr. Presse, który torysi pospieszyli ofiaro-

przez

Andrisęfa BEdnwrda Sioimiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261, 263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 

102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111 i 112).

Nigdy może Paryż nie miał opery włoskiój tak zna- 
komitój, szczególniśj śpiewaczkami, jak w owym czasie. 
Trzy prymadony walczyły w niój o pierwszeństwo: pani 
Pizzaroni, panna Sontag i p. Malibran. Wielcy znawcy 
unosili się nad pierwszą i przyznawali jój najdokładniej
szą znajomość sztuki, lecz na nieszczęście była ona tak 
szpetną, że tylko z zamkniętemi oczyma można było jój 
słuchać. Uważano, że z wszystkich słuchaczów opery 
włoskiój dwóch tylko najzapaleńszych diletantów zdol
nych było patrzeć na nią, gdy śpiewała. Panna Sontag 
wdzięcznćj urody i z uroczym głosem była najdoskonal
szym instrumentem muzycznym. Ona zdawała się urze
czywistniać powieści wschodnie o róży, wydającój dźwięki 
słowicze; tak czystych, giętkich, lekkich tonów żaden 
?łos inny wydać nie był zdolny. Dusza tego głosu nie 
Mb namiętna ani nawet zbyt czuła, można było w niój 
Północ poznać, kiedy przeciwnie w głosie pani Malibran 
Wrzał cały ogień południa. Ona śpiewem swoim tłóma- 
Cjyła silniój jak wyrazami to wszystko, co się w najgwał- 
towniejgzój duszy mieścić może. Były to dźwięki ja
kieś nadziemskie, od ziemskich potężniejsze; takiemi 
^yba duchy z ciał obnażone w innym przemawiają świe- 
•ie. Choć pani Malibran znała wybornie sztukę i była jój 
^zechwładczynią, przecież sztuki znać u niój nie było; 
dawało się, że śpiew był jój mową zwyczajną. Przy uro- 
esój postaci, przy czarnych namiętnych oczach tóm ła- 
;Wiój dźwiękami swemi zachwycała. Niektórzy obwiniali 
łł» przesadę, kiedy ją tylko o zbyt gwałtowne i namię- 
tnp- czucie winić należało. Przesadę tę niekiedy tłóma- 
esono nieszczęśliwćm nawyknieniem, które ją pobudzało 

rozżarzania ognia jój duszy ogniem mocnych trunków. 
Mężczyzn Douzelli, Gratiani, Santini byli pierwszymi

wać cesarzowi Napoleonowi, zanim nawet miał czas zapy
tać się ich, w jaki sposób tłómaczą sobie uchwały konfe
rencyjne. „Jeżeli nas wszystko nie łudzi,“ woła dalój 
dziennik wiedeński, „najnowsze dzieło dyplomacji jest 
tylko wstępem do rzeczywistój anneksyi Luksem
burga przez Francją.“ Podobnie zapatruje się na 
rezultat londyńskiój konferencyi najpoważniejszy 
organ prasy południowo-niemieckiój, Al lg. Z tg; oba zaś 
dzienniki leją łzy krokodyle „nad hańbą,“ jaka spotkała 
nowonarodzony Związek Północno-niemiecki, nad klęską, 
jaką poniósł hr. Bismarck, a którą poufne jego organy na- 
prótno usiłują zamaskować. Jeżli bowiem, jak twierdzi 
natchniony z sfer urzędowych korespondent berliński do 
S c h 1 e s. Zt g, Prusy tak się czuły silne, iż groźbą posta
wienia niezwłocznie przeciw Franeyi 900,C00 żołnierza, 
wpłynęły na rzekome ustępstwo Francji, dlaczegóż — pyta 
N. fr. Presse — tak się okazały slabemi w Londynie? 
Pierwszy akt gabinetu pruskiego po zwycięztwach czeskich 
na polu polityki zagranieznój, jest zatóm nacechowany 
niepowedzeniem i upokorzeniem, a nowy Związek zmu
szony był do ustąpienia kawałh niemieckiój ziemi, czego 
dawnemn Bundestagowi nie można zarzucić. — Że i dzien
niki pruskie nie całkióm ufają owój osławionój „gwaran
cji“ i mocno podejrzywają króla holenderskiego zamiary 
na przyszłość, świadczą artykuły Koelnische iNatio- 
nal Z tg, wymierzone przeciwko Holandyi i dość wyra
źnie grożące jój, gdyby zobowiązań przyjętych na londyń
skiój konferencji nie miała sumiennie dotrzymać. „Niech 
w. książę luksemburgski nie zapomina nigdy, że jest zara
zem królem holenderskim z łaski mocarstw pierwszorzę
dnych i że za lekkomyślny błąd w. księcia molnaby łatwo 
kazać zapłacić królowi. Jeżli pomny będzie, iż mocar
stwa uprawnione są do wiary w jego uczciwość, wtedy 
być może (vielleicht), że najnowsze u«hwały londyńskie 
wystarczą i Luksemburg nie tak prędko stanie się kością 
niezgody. Przynajmniój ze strony niomieckiój eheemy się 
tego spodziewać.“ Tyle Nat. Ztg, która, jak wiadomo, 
w ostatnich czasach odbiera z wyższych sfer wskazówki. 
Podobnie przemawia Gazeta ^Kolońska, nicując błę
dną, jój zdaniem, w sprawie luksemburgskićj politykę ga
binetu' hagskiego, który dając niepotrzebnie powód do za
targu pomiędzy dwoma potężnemi państwami, w najle
pszym razie jedn® z nich musiał sobie narazić.

Z powyższego z łatwością przekonać się można, że 
układ londyński załatwiając chwilowo zatarg prusko-fran- 
cuski, nie zdołał przecież usunąć drażliwości luksemburg
skićj kwestyi, która nie tak prędko zapewne przestanie 
być powodem naprężania stósunków po obu stronach 
Renu. Z wymownego bowiem milczenia, z jakióm oświad
czenie margrabiego de Moustier przyjęto w ciele prawo- 
dawcióm i w senacie, okazuje się, że i Francuzi nie cał
kióm są zadowolnieni z rezultatu konferencyi, jakkolwiek 
głosy dzienników niemieckich dyplomacyi francuskićj tą 
rażą przyznają zwycięztwo. Niezadowolnienie t# wzmoże 
się zapewne, gdy rząd zmuszony będzie zakołatać de re- 
prezentacyi krajowój o udzielenie mu nowego kredytu na 
pokrycie znacznych kosztów, spowodowanych przygotowa
niami wojennemi. Te tóż, by ukoić nieco umysły i nasy
cić próżność francuską, dołożył cesarz Napoleon wszel
kich starań, aby zjazd monarchów pod pozorem wystawy 
przyszedł w Paryżu do skutku. Zaprosiny cesarskie przy
jęto w istoeie i niebawem ujrzy stolica nad Sekwaną 
wszystkich niemal mocarzy europejskich w swych murach. 
Przy tój sposobności być może, iż cesarz poruszy znowu 
ulubioną myśl kongresu; tak przynajmniój głoszą teraz 
nie tylko niemieckie, al® nawet rosyjskie dzienniki, choć 
rzecz powszechnie znana, że ani Rosyaani Prusy kongresu 
życzyć sobie nie mogą. Skończy się tóż prawdopodobnie, 
jak zwykle, na dziennikarskich pogłoskach.

śpiewakami i opera wtenezas chyba równie dobrze obsa- 
' dzoną była, gdy Rubini, Labłache, Tamburini, Mario 
; i panna Grisi późniój do najwyższój doprowadzili ją świe- 
| tności, Opera francuska czyli tak zwana akademia mu- 
i; zyczna szczyciła się Nourrim i p. Damoreau-Cinti, przed- 
i stawiano wtenczas Niemą z Portici, Wilhelma Telia i hra

biego Ory. Była to bowiem epoka, w którój Rossini osta- 
tniemi odzywał się dźwiękami i wszechwładnie na scenie 
i włoskiój i francuskićj panował. A Bełlini jeszcze nie 
był przemówił najtkliwszemi tonami, jakie kiedykol
wiek pod niebem włoskióm się ozwały. Lecz prawdziwą 
ozdobą opery francuskićj była w balecie panna Taglioni.
Ta córa powietrza wzniosła choreutykę do godności i wy
sokości sztuk pięknych. Ona nie tańcuje lecz ruchami 
zgodnemi z dźwiękami muzyki przemawia; każde jój po
ruszenie jest wierszem pełnym poezyi. Gdy się wzniesie 
w powietrze, nie spada z niego na ziemię lecz spuszeza 
się a to jój spuszczanie się tak jest lekkie, ciche, mięk
kie, że je porównano do padania płatków śnieżnych w zi
mie. Homer do nich porównał był słowa Nestora, oba po
równania są trafne, bo taniec panny Taglioni tak wymowny 
jak słowa Nestora. Musi ona mieć dokładną znajomość 
plastyki starożytnój i głębokie czucie piękności; w każdój 
chwili czy poruszenia czy spoczynku przypomina albo po
sągi starożytne albo rysunki Herkulanum. Ci, którzy 
wszystko, nawet doskonałość krytyce swojój poddać lu
bią, twierdzą, że panna Taglioni jest niekształtnój po
stawy, że ma ręce za długie. Jeden z jój stronników od
powiedział, że nie ona ma ręce za długie, ale wszyscy 
mają je za krótkie.

Opera francuska i włoska były więc dwa teatra naj
modniejsze, najdroższe i przez pierwsze towarzystwo 
uczęszczane. Kobiety, zajmujące leże, były zawsze strojno 
ubrane, mężczyźni we frakach i w białych chustkach. 
Zdawało się, że na tych teatrach każdy z widzów jest za
proszony a nikt za swoje pieniądze nie przychodzi. Loże 
pierwszego piętra i dolne zajmowało najznakomitsze to
warzystwo, jeszcze w nich nie rozpierał się tak, jak się 
teraz dzieje, występek zbytkujący lub miliony giełdowe, 
bo w owym czasie pieniądz, choć był już potęgą, nie był 
jeszcze wszechwładztwem. Lecz teatra są przyjemnością, 
którą się najłatwiój przekarmić można. Co do mnie lubię 
teatr, ale tylko doskonały. Nic nie znam nudniejszego 
w świecie nad nudne widowisko; nic mnie tak łatwo do 
snu nie skłania jak mierna sztuka przez miernych ode-

Tymczasem dla Austryi ważn# zbliżają aię chwile. 
Dnia 20 bm. otwarty będzie reichsrat przedlitawski, a ba
ron Beust przedłożył już cesarzowi do zatwierdzenia pro
jekt mowy tronowój. W Wiedniu trwają tóż nieustannie 
narady prsewodzców rozmaitych stronnictw, nad przy- 
szłóm stanowiskiem ieh w izbie do rządu. Z Polaków hra
biowie Adam i Alfred Potoccy biorą podobno w rokowa
nych tych udział. Wiadomość o stanowczóm zamianowa
niu ostatniego ministrem rólnictwa, dotąd się niepotwier- 
dziła. — Jednocześnie przygotowują się w Peszcie uroczy
stości koronacyjne, które nawet w razie nieudziału Chor
watów mają się odbyć. Rząd przecież postanowił pono
wnie usiłować zjednać sobie aejm zagrzebski przez udzie
lenie żądanój przozeń sankcyi cesarskiój prawu o nietykal
ności posłów Królestwa Trójjednogo, wskutek czego one- 
gdaj miała się zebrać izba na zwykłe posiedzenie. Mimo 
to utrzymuje się mniemanie, że sejm nie ulegnie i będzie 
rozwiązany.

Z Meksyku nadeszła przez Nowy Jork wiadomość 
o klęsce poniesionój przez wojska cesarskie pod Quere- 
taro. Jenerał Miramon miał zginąć na polu bitwy, cesarz 
zaś Maksymilian ratował się ucieczką. Dokąd? — nie- 
powiedziano w telegramie.

Przed zebraniem Rady państwa.

Pod tym tytułem wyszła przed kilkunastu 
dniami we Lwowie maleńka broszura, która w 
obec mającój się zebrać niezadługo w Wiedniu 
Bady państwa „żałuje, iż aż do publicystyki 
trzeba się uciekać, by wyświecić rzeczy jasne 
a zarazem tak łatwe do pojęcia, jak jest obe
cne położenie sprawy naszćj,“ Autor broszury, 
stawiając się na stanowisku czysto i wyłącznie 
dziejowóm, zna tylko trzy narody, wchodzące 
w skład Austryi: Węgrów, Polaków i Austry- 
aków (licząc do tych ostatnich Czechów, Mo- 
rawców i wszystkie słowiańskie i niesłowiańskie 
plemiona osiadłe aż po Adryatyk); uznaje Rosyą 
przedstawicielką Słowiańszczyzny, strącając „Cze
chów i Słoweńców“ do szeregów moskiewskich, 
a „każdego Polaka, powiadającego, że jest Sło
wianinem, obwinia o popełnienie zdrady stanu.“ 
Uważając w dalszym ciągu swego wywodu, „iż 
nad Polską wisi dzisiaj wielkie niebezpieczeństwo, 
bo delegacyą galicyjską do Rady państwa wy
brano przeważnie z łona tak zwanój opozycyi 
sejmowój,“ z łona potępionój przez autora „par- 
tyi krakowskiój,“ obawia się, „abyśmy sami nie 
zdjęli z ramion Polski królewskiego płaszcza ty
siącletniej historyi, by jój włożyć w rękę pastu
szy kij Słowianina, z którym po żywot narodo
wy nie ma innój drogi, tylko do Moskwy.“ Rzu
ciwszy wreszcie anatemat na dziennikarstwo pol
skie w ogóle, a galicyjskie w szczególności, koń
czy autor dosłownie, jak następuje: „Jedyną 
radą dla polskiój delegacyi jest, by była delega
cyą polską a nie słowiańską i by raz osta
tecznie powiedziała Riegerom i Palackim: Nie 
znam was. A z tego założenia rozwinie się

grana aktorów; nie raz tóż zdarzyło mi się zasnąć wśród 
widowiska, które w zapalonych miłośnikach sceny zajęcie 
budziło. Jak w poezyi tak w sztukach pięknych mierność 
jest nieznośną i jak godziny całe przepędziłbym w za
chwyceniu przed Madoną Rafaela lub Murida a na wpa
trywanie się w nędzny obraz żałowałbym jednój chwili, 
tak i w teatrze żądam, ażeby dzieło było wyższe nad mier
ność i szczególniej, aby było dokładnie oddane, abym 
mógł się przedstawieniem jego zająć.

Tak rozpatrzywszy się w Paryżu, gdym listy poleca
jące mnie pooddawał w kilku domach, jako u ks. Ha- 
milten, u pani Apponyi, żony posła austryackiego, u p. 
Dolomieu, damy honorowéj księżny Orleanu, u pani Tysz- 
kiewiczowój, siostry księcia Józefa Poniatowskiego, u pp. 
Just de Noailles. Gdy i Walewski w kilku domach mnie 
przedstawił jako to u pp. Flahault, u księżny Guiche, 
u Aleksandrowój Girzrdin, u p. Jumilhac, siostry młod- 
szój księcia Richelieu, prçdzéj, niżeli chciałem, ujrzałem 
się porwanym w wir światowy. Wtenczas urządziłem so
bie porządek dnia każdego i strzegłem go pilnie. Ranek 
cały poświęcałem rodzicom i przyjaciołom, pisując do 
nich i często i obszernie. Śniadałem z zacnym moim 
towarzyszem, poczóm następowała godzina dzienni
ków i najmilszój z nim rozmowy. Po jedenastój wy
chodziłem na miasto dla zapoznania się z zbiorami 
naukowemi i ciekawościami stolicy Francji. — Dwa 
miesiące czasu zajęła mi galerya Luwru, którą 
dokładnie poznałem. W zimowych miesiącach w pewnych 
dniach parę godzin poświęcałem prelekcyom mistrzów 
Sorbonny lub kolegium francuskiego a mistrzami tymi 
byli Guizot, Villemain, Andrieux, Cuvier, Thénard. Po 
trzeciéj następowały rńnne odwiedziny. W dzień, w któ
rym nie byłem zamówiony na obiad, jadałem go zwykle 
z p. Batowskim w hotelu Mirabeau na ulicy de la Paix, 
gdzie wówczas za 3 franki smaczne i obfite znajdowaliśmy 
pożywienie i zawsze liczne i kosmopolityczne towarzystwo. 
Wielka bowiem liczba cudzoziemców tam się zbierała ; 
tam tóż poznałem się z panem Martinez de la Rosa i je
nerałem Ora, znakomitymi Hiszpanami. Pierwszy z nich, 
wsławiony jut wówezas w zawodzie literackim, wsławił 
się późniój i w politycznym. Oba wtenczas przed tyranią 
Ferdynanda na gościnnój ziemi Franków szukali schronie
nia. Często obiadowaliśmy au Café de Paris, chcąc 
sobie wykwintniejszego stołu dozwolić. Restauracya ta była 
wówczas najmodniejszą i najwięcój uczęszczaną. Utrzy-

dalszy program jak na dłoni. Program ten da 
się streścić w kilku słowach: Bezwzględnie, 
z pominięciem w danój konieczności 
wszelkich chwilowych, pro wincyonalnych 
korzyści, zawiązać stały sojusz między 
namiarządem wWiedniu i Peszcie.“—Tak 
daleko wywód p. Michała Mrozowickiego, którego 
głos jako najskrajniejszy, najwyraźniejszy a naj- 
bardziój stanowczy ze wszystkich głosów odzy
wających się w przedmiocie kwestyi słowiańskiój 
i stósunku do niój delegacyi polskiój w przyszłój 
Radzie państwa austryackiój, na szczególną nam 
się zdawał zasługiwać uwagę. Z organów dzien
nikarstwa galicyjskiego zbliża się Gazeta Na
rodowa w zapatrywaniu swem, bez żadnój pra
wie modyfikacyi do stanowiska p. Mrozowickiego; 
Dziennik Literacki i polityczny, tudzież 
Dziennik Polski zajmują stanowisko wręcz 
przeciwne, podając rękę wraz z Przeglądem 
Polskim nienawistnój autorowi wspomnianćj wy
żej broszury „partyi krakowskiej.“ Czas 
zajął, jak zwykle, tak i w tój kwestyi, stanowi
sko pośrednie, nie objawiając w niój jasno i sta
nowczo własnego zdania. — Co do nas, uwa
żamy przedmiot ten za jeden z najważniejszych, 
jakie się kiedykolwiek rozwadze i sumieniu pu
blicystyki polskiój przedstawiały a dla tego, choć
by nawet nie wyzwani do polemiki przez Ga
zetę Narodową, sądzilibyśmy być rzeczą na
szego obowiązku, poruszyć w piśmie naszóm tę 
materyą.— Tak Gazeta Narodowa, jak p. 
Michał Mrozowicki, jak wreszcie wszyscy, co się 
znajdują na ich stanowisku, wychodzą, znając 
i chcąc znać jedynie tylko w składzie monar
chii austryackiój „historycznie ukształto
wane narody,“ według naszego zdania z błę- 
dnój podstawy. Szczerze powiedziawszy, nie 
gniewalibyśmy się bynajmniój, gdyby w Austryi 
po za obrębem owych trzech narodów, z któ
rych Polacy i Węgrzy są rzeczywistością 
narodową, polityczną i historyczną, a Austry- 
acy fikcyą, innych odmian plemiennych i na
rodowościowych nie było. Uprościłoby to nie
zmiernie stanowisko nasze polityczne, usunęło w 
znacznój części trudności naszego zadania poli
tycznego a oszczędziłoby nam tóż potrzeby kre
ślenia niniejszych uwag i polemizowania z Ga
zetą Narodową lub z autorem wyźój wspo
mnianej broszury. Na nieszczęście jednakże tak 
nie jest, a oczywistość wskazuje, że wbrew owej 
tezie o „trzech narodach z historyczną 
tradycyą,“ wyrastają narodowości czy ple
miona, domagające się głośno uznania, praw, 
życia i istnienia. Pod bokiem narodu „austry- 
ackiego“ wyrasta na nowo dawniejszy i pra
wdziwszy odeń naród czesko-merawski z sejmami 
w Pradze i w Bernie. W obec Pesztu staje się

mywali jeszcze swoją dawniejszą gastronomiczną sławę 
w Palais Royal L#s frères Provençaux, Véfour 
iVery. Lecz prawdziwą świątnicą gastronomii była 
w o dległój części miasta restauracya duRocherdeCon- 
cale. Tam na obiad zamówiony dostarczał przedsię
biorca tego wszystkiego, co najwyszukańszego i najsma
czniejszego znaleść się może na ziemi, w ziemi, w powie
trzu i w wodzie. Gdy raz zebrało się nas óśmiu Polaków, 
zamówiliśmy obiad najwykwintniejszy, na jaki zakład ten 
a więc na jaki świat cały mógł się zdobyć a tak wznie
śliśmy się do najwyższych sfer nieba gastronomii.

Wracają# do mego porządku dziennego, dodam, że 
po obiedzie w restauracji lub od godziny obiadowój, gdy 
się znajdowałem na proszonym obiedzie, zaczynało się ży
cie salonowe a to życie od szóstój wieczorem żyło się we 
fraku, w trzewikaeh, w białój chustce. Zwyczaje ówcze
sne wymagały jeszcze tój przyzwoitości i staranności 
w stroju. Nie ważono lekce, tak jak dzisiaj, zewnętrz
nych oznak uszanowania dla kobiet i osób starszych wie
kiem a pewnój wsględnośoi w ogóle dla towarzystwa. Po
dług wyobrażeń dzisiejszych te oznaki są niepotrzebne, 
zbyteczne, są to fermuły zastarzałe, które z postępem 
cywilizacji zniknąć powinny, bo cywilizacya dąży do za
pewnienia każdemu swobodniejszego i wygodniejszego 
życia; pe co więc ta niewola i stroju i form, po co nie 
mam z innymi i u innych używać tój swobody i wolności, 
jakiój używam u siebie, czemu i innym nie mam jój wza
jem w moim domu dozwalać, co na tóm prawdziwa ogłada 
i wykształcenie straci? Otóż podług mojego zdania straci 
wiele i bardzo wiele i, aczkolwiek i ubiór i inne formy ze
wnętrzne zdają się być drobnostką, na mały wzgląd za
sługującą obok rozszerzającój się oświaty i wielkich zdo
byczy wiedzy ludzkiój, przecież śmiało twierdzić mogę, 2? 
wszelkich zewnętrznych oznak i kształtów pogarda zatrze 
wszelką ogładę, doprowadzi do grubiaństwa, zagubi wy
kształcone żybie towarzyskie. Dziś niechętnie ubieramy 
się we frak, zawięzujemy białą chustkę ; jutro wszelki 
staranniejszy ubiór odrzucimy, a najwygodniejszy wybie
rając, będziemy raczyli skazywać się w rannéj odzieży 
i w rannóm obuwiu. Dziś prsy kobietach i z kobietami 
cygara palimy, jutra zechcemy dozwalać sobie tego wszy
stkiego, co do naszój wygody służyć może : będziem zmę
czeni, połoiym się choćby w najliczniejszóm t-swarzystwic, 
zechce nam się spać, zaśniemy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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coraz głośnrrzym Zagrzeb, w Galicyi wreszcie 
niepodobna nam, mimo wszelkiego bólu i żalu 
z powodu f'ktu tego, nie dostrzedz, oznajmują- 
cego istnienie swe żywiołu ruskiego. Chroniąc 
się w rozumowaniu naszem wszelkich sentymen- 
talizmów, pytamy, pomijając już nawet kwestyą 
sprawiedliwości, ludzkości i moralności politycz
nej, czy jest rzeczą wykonalną pretensye owe 
i dążenia pominąć zupełnie, czyli innemi słowy, 
czy owe narody o kształtach i tradycj
ach historycznych, są dzisiaj dość silne, 
aby jakiemibądź środkami złamać, zaasjsy- 
milować i doprowadzić do milczenia owe 
odzywające się coraz głośniój plemiona? 
— Odpowiedź na to łatwa i naturalna według nas, 
tem łatwiejsza i naturalniejsza, że każda taka, 
choćby najodleglejsza próba, wywołuje nawet już 
wśród dzisiejszych okoliczności właśnie nie co 
innego, jak to, czego się przeciwnicy naszego za
patrywania najwięcój obawiają, — zwrot nadziei 
ku Moskwie ze strony owych plemion i narodo
wości, hałaśliwe objawy udawanego współczucia i 
łzy krokodylowe ze strony Moskwy. Rozwiąza
nie sejmu czeskiego i uchwała sejmu lwowskiego 
z 2 marca spowodowała w Czechach zwrot opi
nii na korzyść Moskwy, jakiego przedtóm każdy 
uczciwy człowiek tamże byłby się wstydził, a 
Moskwa dała bezzwłocznie odzew wystawą etno
graficzną moskiewską i składkami na rzecz „uci
śnionych“ braci russkich w Galicyi. Po tem 
maleńkiem, ale charakterystycznóm i wiele zapo- 
wiadającóm na przyszłość doświadczeniu, można 
być pewnym, że każda dalsza próba na tój dro
dze ze strony historycznych narodów do
prowadzi tóż tylko do spotęgowanych stokrotnie 
a zgubnych objawów tegoż samego skutku ze 
strony nowych plemion. Jakie zaś będzie 
ostateczne rozwiązanie podobnśj z obu stron ta
ktyki, rzecz nie trudna do odgadnienia. Jako 
jedyne lekarstwo wśród podobnego położenia rze
czy przedstawia nam się nie co innego, — jak 
wolność na wewnątrz, federacya na ze
wnątrz. Europa posiada już na szczęście pier
wowzór organizmu politycznego, składającego się 
z kilku odmiennych narodowości, którego „pier
wiastki, (mówiąc słowami p. Michała Mrozowi- 
ckiego) nie ulegając sile atrakcyi czy powino
wactwa, nie łączą się też bynajmnićj i nie assy- 
milują w najbliżej sobie przyległych jestestwach.“ 
Organizmem tym jest Sżwajcarya, gdzie wolność 
i równouprawnienie stworzyły z najróżnorodniej
szych plemion społeczność tak jednolitą, tak spo
istą na zewnątrz, tak zabezpieczoną przeciw 
wszelkim pokusom i fałszywym umizgom idei 
narodowości, jak jćj nigdzie żadna najenergi- 
czniejsza centralizacya biurokratyczno - militarna 
stworzyć nie była zdolną. Otóż taką a nie inną 
przyszłość widzimy dla Austryi, jeźli ma i jeźli 
chce dożyć jakiójś przyszłości, a zadanie jej 
tem łatwiejsze tutaj i tem więcój obiecujące, że 
w razie, gdyby zechiała wstąpić szczerze na drogę

Przyczynek do dziejów Galicyi.
Wiedaś, 10 maja.

(A7) Żadna epoka nowszych dziejów naszych nie jest 
tak mało znaną, jak epoka zaboru Galicyi i przyłączenia 
tój części Polski do monarchii austryackiéj. Wielkiéj 
więc wagi są wszelkie do początkowych dziejów Galicyi 
odnoszące się documenta, mianowicie dokumenta urzę
dowe.

Dziwnym przypadkiem miałem taki dokument w ręku, 
a to odpis raportów pierwszego austryackiego guberna
tora Galicyi hr. Pergena, przesyłanych ministrowi Kau- 
uitzowi i cesarzowéj Maryi Teresie. Po zmarłym nie
dawno tu wyższym urzędniku, którego dziad stryjeczny 
był urzędnikiem przy Pergenie w Galicyi, pozostały li
czne bardzo do ezasów zaboru Galicyi odnoszące się 
papiery.

Najważniejszemi między niemi, o ile, pobieżnie prze
glądając je, uważałem, są owe raporta gubernatora Per
gena z roku 1773, więc zaraz w rok po zaborze czyli tak 
zwanéj rewindykacji Galicyi do Wiednia przesyłane tu
dzież odpisy korespondencji między gubernatorem a ce
sarzową, czyli właściwie jéj synem, późniejszym cesarzem 
Józefem, który w imieniu matki do gubernatora pisywał, 
stawiając mu różna pytania co do stanu kraju do Austryi 
przyłączonego i co do zmian, jakieby rząd ówczesny chciał 
zaprowadzić.

Dla krótkości czasu, dozwolonego* 1 * * * *, mi do przejrzenia 
wzmiankowany «h papierów, mógłem tylko bardzo skromne 
poczynić z nich wypisy, ale i w tych notatach, które by
łem w stanie porobić, znajdziecie wiele ważnego i poucza
jącego, mianowicie w kwestyi ruskiój dziś tak roz- 
głośnój.

W raporcie gubernatora Pergena z dnia 9 sierpnia 
1773 o sianie kraju po objęciu Galicyi przez Austryaków, 
czytamy w rozdziale III, co następuje:

„Bardzo wielką jest rywalizacja między duchowień
stwem rzymsko-katclickiém a grecko-katolickiém. Ry- 
walizacya ta wcisnęła się poczęści tnkże i między ludność 
świecką. Szlachta jednak, która prawie całka przeszła 
na religią rzymsko-katolicką, wcale się w owe zatargi nie 
mięsza. Na zatargach tych zwykle Grecy (Griechen) źle 
wychodzą, a sami sobie winni z powodu braku karności 
między nimi.“

O biskupach ruskich ówczesnych, lwowskim i prze
myskim, wyraża się hrabia Pergen w sposób nastę
pujący :

„Biskup grecko-katolieki lwowski Szeptycki te b o n 
yivanti wielki intrygant. Gdy w kraju przebywali 
Moskale, działo mu się bardze dobrze. Rozpisuje on 
kontrybucye na proboszczów, bo stałych dochodów nie ma. 
Bazylianie skarżą się, że im zabiera dobra, że im narzuca 
patyny, kielichy, ornaty itd. i każę sobie płacić nad isto
tną wartość. Obsadza on 4000 probostw, a każdy płacić 
mu obowiązany 12 złetych polskich, a tak dochód jego 
wyrównywa dochodowi arcybiskupa lwowskiego rzymsko
katolickiego.

,,W podobny sposób ciągnie dochody swoje przemyski 
biskup, Atanazy Szeptycki.“

wolności i równouprawnienia, stan rzeczy panu
jący w graniczących z nią państwach, nie przed
stawia zaiste dla ludów jój przedmiotu zazdro
ści. Nie będzie ich nęcił ani absolutyzm biuro- 
kratyczno-militarny, świtający dzisiaj na dobre 
zjednoczonym pod egidą pruską Niemcom; nie 
będzie ich nęciła z drugiéj strony despotyczna 
a do tego nie słowiańska Moskwa, niesłowiań
ska, jak wbrew twierdzeniom p. Mrozowickiego 
dowodzimy i wykazujemy ciągle, ani dynastyą, 
ani rządem, ani polityką. Jakież w obec podo
bnych oczywistości przypada stanowisko delega
cy i polskiój w łonie przyszłój Rady państwa 
i Polakom w ogóle? Czyż mają, jak ów zastęp 
cieni bohaterów w widzeniu poetycznóm Krasiń
skiego podtrzymywać szablami rysujące się skle
pienie gmachu monarchii austryackiéj dawnego 
autoramentu ; czyż mają ciągnąć dalój rozpoczętą 
ze Słowianami licytacyą objawów wzajemnych 
draźliwości i niechęci ; czyż wydawszy pierwsi 
uchwałę z 2 marca a odebrawszy w zamian jako 
odpowiedź udział Czechów w etnograficznej wy
stawie moskiewskiój, mają teraz znów Polacy 
rzucić Czechom w Radzie państwa według rady 
p. Mrozowickiego obelżywe: Nie znamy was, 
by drażniąc się i wadząc w ten sposób w nie
skończoność, doczekać się nareszcie szczęśliwie 
rozjemczego sądu Moskwy? Byłaby to według 
naszego zdania zła i niepraktyczna droga. We
dług nas wymaga przyszłość nasza, abyśmy po
wrócili na drogę, z którój nas chwilowo zepchnęła 
uchwała z 2 marca; abyśmy w łonie Rady pań
stwa austryackiéj odzyskali utracone porozumie
nie z Czechami, jako z moralnymi przewódzcami 
całój austryackiéj Słowiańszczyzny; abyśmy dalej, 
tworząc sobie i wychowując ze Słowian sprzy
mierzeńców przeciw Moskwie, wyrabiali zarazem, 
jak bardzo naturalnie w dzisiejszym wieku po
szukiwania się i porozumiewania wzajemnego po
krewnych sobie plemion i narodowości, myśl fe- 
deracyi słowiańskiój, która według tego, cośmy 
powiedzieli wyżój, nie przeszkadza bynajmnićj ró
wnouprawnieniu Madziarów, Rumunów i Niemców 
a nie pociąga za sobą wcale, według obaw Ga
zety Narodowèj, logicznéj konieczności wytę
pienia i zdławienia tych żywiołów. Podobna rola, 
podobne śmiałe podjęcie inicyatywy w dziele, 
które się samo przez się już zwiastuje, które 
mimo nas żyć nie powinno a które, gdyby 
wbrew nas weszło w życie, tylko ku szkodzie 
naszéj się obróci, — przedstawiają Polakom za
iste wdzięczniejsze pole działania politycznego, 
aniżeli dąsy i gniewy ze Słowianami, które za
powiadają jeden tylko niezawodny na przyszłość 
pewnik, — tryumfu moskiewskiego. Wy
stępując w podobnéj roli przewodników i nau
czycieli Słowiańszczyzny, niemamy obawy o „kró
lewski płaszcz tysiącletniój historyi polskiéj.“ 
Płaszcz ten zdarto przemocą, poszczerbiono i ob
lano krwią. Aby go włożyć napowrót na ramiona 
Polski, aby go naprawić i oczyścić, trzeba tychże

O księżach ruskich w ogóle, pisze w swym raporcie 
hr. Pergen następnie:

, Ruscy proboszczowie jeszcze mniój gorliwie wypeł
niają swoje obowiązki niż łacińscy, gdyż rzadko kiedy 
miewają kazania a tóm rzadziój katechizują. Skargi na 
księży ruskich o przeciążanie w jura stolae, są bardzo czę
ste. Od pogrzebu dziecka wymagają cielęcia. W pijaństwie 
nie różnią się od chłopów “

Bardzo ciekawym jest takżąustęp raportu świadczący 
nader korzystnie o dawnój Polsce i o'poddaństwie, jakie za 
polskich czasów u nas 'istniało. W tym względzie pisze 
Pergen, przypatrzywszy się stósunkom krajowym i rozpa
trzywszy się w nich:

„Zdaje się, ża parobcy wcale do roli nie byli przy- 
kuei i wcale niewolnikami (Leibeigen) nie byli, przeciwnie 
chodzili oni za rządu polskiego zupełnie według upodo
bania do miast, gdzie się rzemiósł uczyli lub wstępowali 
w służbę.

„Widać z tego, że chłopów dawne ustawy polskie 
nieprzywiązywały więcój do roli i gruntu, jak tylko tyle, 
ile tego słuszność wymagała i o ile dla porządku było ko
niecznym. O poddaństwie niewolniczóm (Leibeigenscbaft) 
nie było wcale ani mowy nawet.“

Ó przybyszach Niemcach, osiedlających się w Galicyi, 
wyraża się hr. Pergen bardzo niepochlebnie. Powiada 
on, że Niemcy rzemieślnicy, przybywszy do Galicyi, stają 
się pijakami. Mimo to doradza w innóm miejscu, by 
jak najwięcój Niemców do Galicyi sprowadzić.

Wielce ciekawemi i pouczającemi są pytania prze
słane’ w imieniu ces&rzowój Pergenowi i tegoż ua te pyta
nia odpowiedzi. Odnoszą się one także po większój części 
do stósunków ludności ruskiój i duchowieństwa unickiego 
w Galicyi. Pytań takich otrzymał hr. Pergen z datą 
Wiedeń 5 sierpnia r. 1773 nie mniój jak 154. Kilka 
ważniejszych zdołałem wynotować wraz z danemi na nie 
odpowiedziami.

Tak pyta się Marya Teresa Pergena, czyby się nie 
dał i między Rusinami w Galicyi zaprowadzić kalendarz 
gregoryański ?

Gubernator na to pytanie odpowiedział dosłownie, 
jak następuje:

„Rusini (Pergen prawie zawsze używa wyrazu Russen 
mówiąc o Rusinach) tutejsi, a stanowią oni prawie cały 
lud wiejski, kalendarza dawnego trzymają się i zaprowa
dzenie kalendarza gregoryańskiego będzie bardzo tru- 
dnćm, jest to jednak tóm potrzebniejsze, że z powcdu 
święcenia podwójnych świąt cierpi rólnietwo jak i wszy
stko w ogóle. Zabrać się do tego będzie można dopiero 
po złożeniu hołdu przez ludność (Bis nach der Hul- 
digung).“

Wiadome, że dotąd nie zabrano się do tego.
W innóm miejscu pyta cesarzowa o. stósunku bi

skupów ruskich do kleru i kleru do ludności.
Na to pytanie odpowiada hr. Pergen:
„Z biskupem unickim, ponieważ prawie cały lud jest 

ruski (russiscb) i tenże prawie 40000 kościołów ma pod 
sobą, będzie więcój nierównie kłopotu, niż z klerem łaciń
skim, zwłaszcza, że biskup ruski żyje tylko z kontrybucyi 
swych popów (seiner Popen), których zmusza nie tylko do 
płacenia po złotych polskich 12 od głowy, ale do płacenia 
za każdą podróż przez któregokolwiek z księży przedsię-

samych współbraci, którzy go pomagali wkładać 
na barki Piastów i Jagiellonów; — którzy za
pomniani przez Polskę w epoce Wazów i Sobie
skich, zapomnieli i o niej, ale którzy budząc się 
sami, przypomną i ją sobie, byleśmy tylko za
miast wznawiać szczytne tradycye świetnych cza
sów Jagiellońskich, nie chcieli pamiętać lepiej 
mniój zaszczytnych tradycyi Wazów i udziału na
szych Lissowczyków w bratobójczej walce pod 
Białą Górą!

............. .... ~ ~ ..------------
Wladomośol urzędowe.

NPan raczył komisarzowi policji kryminalnej i komiso- 
rycznemu inspektorowi policyjnemu Crusiusowi w Hanowerze 
nadać order orła czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z liitiwy, 30 kwietnia.

t + t Najważniejszym tu zawsze przedmiotem pracy 
i zabiegów moskiewskich jest sprawa jak najszybszego 
zrabowania i ograbienia nas z majątków i zmoskwicenia 
kraju. Aby co rychlój urzeczywistnić to pragnienie, ro
bią wszystko, co tylko możliwe. Cała Moskwa trzyma się 
za ręce, a konwulsyjnie szamoce się z niecierpliwości, że 
nie może wywłaszczenia polskich obywateli w jednym 
dniu do skutku doprowadzić. W tój zaciekłości eo chwila 
próbuje rozmaitćj broni — nieodpowiednią porzuca 
i żżyma się, że każda ją zawodzi. Jak wiecie, utworzono 
specyalnie do wykupna majątków z rąk polskich Towa
rzystwo, które zaliczką pieniędzy przychodzi w pomoc 
nabywcom Moskalom. Pomimo to jednakże nabywców 
brak. Ogłoszenia informacyjne, codziennie w Wie st
oiku Wileńskim zamieszczane, również nabywców 
nie sprowadzają. Nie sądźcie, by sumienie publiczne ode
zwało się i powstrzymywało od wydzierani* nam majątków 
— broń Boże — na odzew sumienia moskiewskiego jesz
cze długo będziemy czekać. Przyczyny są zupełnie inne. 
Pomiędzy temi najważniejszą brak pieniędzy. Nie mają 
ich prywatni, nie ma owo Towarzystwo, nie ma wreszcie, 
sam skarb. Pomijając nadto wiele innych przyczyn, po
między któremi sam grunt tutejszy nia przedstawia trwa
łego bezpieczeństwa dla lokacyi kapitałów, nie podobna 
jednak przemilczeć jeszcze dwóch pewnój doniosłości, tj.: 
rozum nój separacyi gruntów włościańskich od obywa
telskich, przez mirowych pośredników dopełnionój, przy 
którój o porządnóm gospodarstwie marzyć niepodobna; 
a w końtu i stanu wojennego, który w całój swój sile 
i mocy ciąży nad nami. Pomimo więc wszystkich zachęt, 
ułatwień, pomocy, pomimo nieustannych krzyków dzienni
ków moskiewskich, pomimo zmiany warunków licytacyj
nych na korzyść nabywców Moskali,sprawa wywłaszczenia 
nas nie posuwa się ani na krok dalój. Z tóm wszyst- 
kióm wierzymy, że trudności te, w naturze rzeczy leżące, 
nie spowodują rządu do cofnięcia się i że w końcu roku 
wszystkie majątki, na wywłaszczenie skazane, najniezawo- 
dniój przez rząd skonfiskowane będą. To nieoehybnie na
stąpi. Zabrawszy wszakże majątki i wypędziwszy nas 
z siedzib naszych,$ co następnie zrobią — trudno przewi
dzieć. Wnosząc jednak z krzyków i głosów dziennikar
stwa, przypuszczać należy, że rozdadzą je chłopom mo
skiewskim, których tu zsyłać zaczną, bo nie sądzimy, by 
który dobrowolnie przybył. Myśl ta osiedlania tu chło
pów wielkorosyjskich, jest niesłychanie upowszechniona po
między działaczami moskiewskimi. Widzą oni z bole
ścią, że na tym czarowanym gruncie wszystko poia- 
czeje pod parciem polskiój intrygi, a przekonani, że 
jćj się tylko jeden chłop wielkcrosyjski oprze. Jedyny 
więc ratunek opierają naWawiłach, to jest mużykach 
moskiewskich. Tymczasem nie polska intryga temu winna,

braną, i do różnych podobnych ekstraordynaryjnych opłat.
Ci popi nakładają takież kontrybucye na chłopów, którym 
słono płacić każą za udzielenie sakramentów i przy każdój 
sposobności zdarzonój. Liczne z tego powodu zachodzą 
skargi i muszę się udawać w tym względzie do biikupów 
unickich, żądając usunięcia nadużyć. Ruskie duchowień
stwo (tu używa gubernator wyrazu ruthenische Gei- 
stlichkeit, a nie russische jak winnych miejscach) jest 
w ©góle bardzo źle wykształcone (schlecht gebildet) a pro
boszcze znajdują się wnajwiększój ignorancyi i utrzymują 
lud w takim stanie. Księża ruscy są nadzwyczaj liczni. 
Dużo bardzo jest tu Bazylianów, którzy żyją tak, jak za
konnicy łacińscy. Względem ich egzemcyi, (chodzi tu 
o poddanie Bazylianów pod władzę biskupów — bo zale
żeli tylko od Rzymu), z wielką trzeba będzie postępować 
ostrożnością, gdyż biskup bardzo mocno ich uciska. Mają 
oni własnego archimandrytę, który mięszka na Litwie.
Z biskupem są oni tutaj w sporze z powodu ucisku, ja
kiego on sobie pozwala. Kler w ogóle z wyjątkiem nie
wielu, którzy się kształcą tu u Teatynów, stoi na niskim 
bardzo stopniu oświaty, a biskup zupełnie się o to nie tro
szczy. Stoi on wprawdzie pod metropolitą kijowskim, 
ale ponieważ ten już] jest bardzo wiekowy, postarał się 
biskup lwowski o koadjuturę i wziął w swoje ręce ju
rysdykcyą.“

Dalój pyta cesarzowa: „Czy między arcybiskupem 
łacińskim a unitami nie ma w Galicyi sporów ? czy te wy
znania są zupełnie oddzielone, lub tóż czy łacinnik ma 
nad unitami zwierzchni nadzór i jurysdykcyą (jak w Wę
grzech)? Jakim sposobem możnaby zapobiedz i wszelką 
możliwą unitom odebrać myśl, jakoby oni nie byli równie 
dobrymi jak i łacinnicy katolikami, i jako tacy uważanymi 
nie byli?“

Hr. Pergen odpowiada na te pytanie:
„Między łaeińskióm a ruskióm duchowieństwem cią

głe są spory i nadzwyczajna zawiść, ale biskup ruski nie 
stoi bynajmnićj pod jurysdykcyą iaciń*kiego. W tym 
względzie wydaną została buła (?), która pozwala katoli
kom (sic) przechodzić na wyznanie ruskie, tym ostatnim 
zaś zabrania przechodzić na obrządek łaciński. Nim 
spór między łacińskim a unickim biskupem załatwiony 
i rozstrzygnięty nie zostanie, nie śmiem doradzać ustano
wienia kapituły, zwłaszcza, 'że ta tylko na koszt Bazylia
nów ustanowioną byćby mogła, z czegoby nowe powstały 
procesa.“

Cesarzowa pyta się dalój gubernatora :
„Jakby starannie postąpić należało i jakby zapobiedz, 

żeby się ani ślad schizmy nie wkradł (nicht die mindeste 
Spur der Schismatei (sic) sich hereinschleiche)? Należy 
także na jedyny klasztor księży schizmatyckich, na granicy 
mołdawskiej (skitmaniawski) istniejący, baczne mieć oko. 
Czy nie możnaby korzystać z teraźniejszego ucisku uni
ckich greków w Rosyi i przeciągać do Galicyi ztamtąd 
ludzi i tym sposobem populacyą powiększać?“

Na to pytanie następującą dał hrabia Pergen od
powiedź:

„Wydany pierwszy patent (rewindykacyjny) zapobiegł 
już wkradaniu się schizmy, a klasztor Skit,którego całkióm > 
zniweczyć nie można, będzie milczeć. Jednakie mam go 
troskliwie na oku. Corocznie idzie tam wielka procesja 
chłopów ruskich do znajdującego się tam obrazu Matki

I ale po prostu robi to tradycya, obyczaj, żywctność narodc- 
j wości naszój i wyższość cywilizacyjna. Sami Moskale 

pośrednio to wypowiadają. Cóż innego bowiem znaczy 
perswadowanie rządowi, aby do prowincji naszój przysy
łał urzędników moralnie i umysłowo wykształconych, bo 
obok wykształconego i moralnego żywiołu polskiego, po
dobni urzędnicy, jacy tam dotychczas są posyłani, żadnój | 
korzyści dla s, rawy moskiewskiój nie przyniosą. Noszą 
się także z projektami rozdania wydartych nam majątków 
odstawnym czynownikom i oficerom; zgoła, jakimkol- i 
wiekbądź sposobem wyzucia nas z naszego mienia i ja- 
kimkolwiekbądź sposobem oddania go Moskalowi.

Stan wojenny po dawnemu istnieje — nie wolno nam 
na krok wydalać się z domu bez paszportu. Nie dawno 
gubernator kowieński surowo zalecił podwładnym czyno
wnikom pilnować, aby nikt z obywateli po za powiat bez 
paszportu, wydanego przez isprawnika powiatowego nie 
ważył się wydalać. Jeźli zaś kto chce jechać do innój 
gubernii, do Rosyi lub za granicę, to tyle zaraz spra
wek nakażą, tyle trudności robią, że każdemu chęć po
dróży, choćby najgwałtowniejszej, odejdzie. Że zaś 
przy tóm na każdym kroku trzeba się opłacić, poczynając 
od prostego posługacza, aż do najwyższego dostojnika, to 
więcój jak pewno.

Wyżój powiedziałem wam o rozum nój regulacji 
gruntów włościańskich przez mirowych pośredników; re- 
gulacya ta, oparta na zupełnójśamowolności, przeciw któ- 
rój nie ma żadnego środka. Mirowi pośrednicy, to rze
czywiści satrapi w miniaturze, nie co do charakteru, ale 
co do przestrzeni, na którą władza ich rozciąga się. Je
dnemu obywatelowi w pińskim powiecie, mińskiój guber
nii przez mirowego pośrednika zabrany został grunt 
i włościanom bez najmniejszego tytułu oddany. Na sku
tek zażalenia rzeczonego obywatela już pięć komisyi zjeż
dżało i każda nakazała natychmiast zabrany grunt wła
ścicielowi powrócić. Czy myślicie, że rezkaz ten wyko
nano — gdzie tam — ani myśleć o tóm, pan mirowy po
średnik nie zgadza się i przy decyzyi swój obstaje. Obok 
tych znakomitych zdolności ekonomicznych posiadają oni 
i nie mniejsze apostolskie. Oni to po większój części zmu
szali włościan do przejścia na prawosławie, a zmuszali 
najokrutniejszóm znęcaniem się. Niedawno gromady 
z wielu majątków, z wydartemi brodami i wybitemi zę
bami, chodziły do cara na skargę na tych nowo
czesnych apostołów. Car, rozumie się, nie dopuścił ich 
do siebie, wyznaczył tylko komisyą do sprawdzenia zaża
lenia; komisya ta wykrjła, że wszystko odbyło się w wzo
rowym porządku. Gdzie zaś osobiście swą władzą do
trzeć nie mogą, tam używają denuncyacyi, najjawniój 
i najotwarciój w dziennikach moskiewskich rozpościera- 
jącój się. Oto próbka podobnśj denuncyacyi, jaką w tych 
dniach jeden z tych panów w Wileńskim Wiestniku 
zamieścił: „W jednym z powiatów Zachodniego kraju znaj
duje się majątek na przymusową sprzedaż w ciągu lat 
dwóch skazany. Otóż majątku tego ma nastąpić sprze
daż jednój osobie pochodzenia moskiewskiego, zamieszka- 
łćj w Petersburgu i będącój w bardzo bliskich stósunkach 
z sprzedawcą i jego rodziną. Ponieważ prawo, obowiązu
jące mieć rządzców Rosjan, stósuje się tylko do tych na
bywców, którzy otrzymają pożyczkę od Towarzystwa na
bywców majątków w Zachodnim kraju, obecna więc 
sprzedaż, jako bez udziału pożyczki dokonać się mająca, 
ma na celu oddać majątek w ręce petersburgskiego przy
jaciela za rewersem, bez obowiązku utrzymywania rzą- 
dzcy Moskala. W skutku czego członkowie rodziny 
sprzedawcy mogą bezkarnie mieszkać w niby sprzedanym 
majątku, choćby nawet 50 lat, bo są to ludzie wcale nie 
starzy. Na tyle więc lat będzie cofnięty zamiar rządu, 
pragnącego zmoskwicić kraj. Być może, że z czasem do- 
zwolonóm zostanie i osobom, administracyjnie wysłanym 

. z kraju, jako niezasługującym na zaufanie, wybierać so
bie dowolnie mieszkanie; wówczas właściciel obecny ma- 

I jątku wróci znów pod rodzinną strzechę. Przykład po

Boskiój, i tamto często niejeden przejdzie na schizmę, a to 
tóm łatwiój, że nie mają ei ludzie wyobrażenia o różnicy 
między ruską unicką a schlzmatycką religią. Procesyom 
tym mógłby położyć koniec unicki biskup.

„Gdyby na biskupa ruskiego spuścić się można, nie 
byłoby sprowadzenie uciskanych przez Rosyą Greków 
ruskieh (der russischen) nie trudnóm. Jednakże co do 
pomneżania populacyi więcój na Niemców niż na tych nie
doświadczonych w kulturze Greków wzglądby mieć na
leżało.“

Ileż to przy każdój sposobności naczytać się można 
o nietolenrancyi polskiój, o prześladowaniu dysydentów
i wszystkich akatolików w Polsce? Niemieccy historycy 
piszą zawsze, że dopiero od rozbioru Polski prześladowa
nia te ustały, że w Galicyi swoboda religijna dopiero od 
przybycia Austryaków datuje się. Wielce pouczającą jest 
pod tym względem odpowiedź hr. Pergena, dana arcyksię- 
ciu Józefowi, pytającemu w imieniu cesarzowój o stósunki 
protestantów w Galicyi. Odpowiedź ta, stawiająca w bar
dzo jasnóm świetle telerancyą polską na niekorzyść au- 
stryackiój, opiewa:

„Najjaśniejsza cesarzowa zakazała mi wyraźnie 
osobnóm najwyższóm pismem odręcznem przyjmować do 
służby rządu krajowego jak i do jakiójkolwiek służby 
schizmatyków czy to greków czy protestantów. Na 
przyszłość nie mogę innowiercom dawać służby lub jakie- 
gobądź stopnia (charge) i muszę przy pierwszój sposobności 
pousuwać tych protestantów, których dla dobra 
najwyższego rządu częściowo zatrzymałem, lub też 
przy objęciu rządów w Galicyi poprzyj mowałem z konie
czności.

„Protestanci, którzy po ostatnich niepokojach (trou- 
bles) i wojnach tutaj osiedlili się i znaleźli schronienie, są 
ludzie prawie najzdolniejsi, pożenili się z katoliczkami i każą 
po części dzieci swoje w katolickiój wychowywać religii.“

W dalszym ustępie odpowiedzi swój broni hr. Pergen 
protestantów przeciw nietoleranckim rozporządzeniom 
dworu, przy czóm odwołuje się na liberalne ustawy pol
skie i powiada:

„Winienem iu facto przypomnieć, że na podstawie 
Ostatnich uchwał sejmu i konstytucji polskiój otrzymali 
ścbizmatycy i protestanci różne koncesje, które odebraćhy 
im się nie dało bez wywołania wielkiego oburzenia. Dla 
tego tóż to patent najwyższy (rewindykacyjny) z taką uło
żono ostrożnością, aby 'nie brać żadnych na siebie zobo
wiązań.“

Żałuję mocno, że innych wielce ważnych ustępów ra
portu, tudzież dołączonych licznych alegatów, zdrowych 
uwag gubernatora i rad jego dawanych Maryi Teresie, do
kładnie przejrzeć i wypisać nie byłem w stanie. Dodam 
tu tylko, że między innemi doradza hr. Pergen nadanie 
G&licyi konstytucyi zupełnie pedobnój do konstytucyi po*' 
skiój, z sejmem we Lwowie i sejmikami po obwodach, 119 
których czele staliby wojewodowie. Jedna kardynał119, 
tylko między tą austryacko-galicyjską a polską konstytu- 
cyą zachodziłaby różnica: oto korona mogłaby uchw«‘ 
sejmowych nie zatwierdzać. Tą uwagą motywuje a raczej 
popiera hr. Pergen radę swoją, wskazuje bowiem korom6., 
że wolność narodu byłaby istotnie tylko pozorną, rządo«1 
nieszkodliwą, gdyż tych uchwał sejmu, którsby się rzfl' 
dowi nie podobały, tenże wcaleby nie zatwierdzał.
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dobnćj sprzedaży znajdzie naśladowców.“ Otóż tacy to 
są. ludzie, którzy nami rządzą, którzy tu panują i którzy 
w całym majestacie moskwicyzm przedstawiają. Dodaj
cie do tego, że wszyscy bez wyjątku biorą łapówki, że 
większość pijacy i szulerze, a mieć będziecie pojęcie o na- 
szćm tu położeniu. Złe to tak jawne, że nawet sami Mo
skale zaczynają zwracać na to uwagę. Widzą, że w obec 
tych działaczy moralność i w ludzie i po miasteczkach 
okropnie upada. Prostytucja szerzy się w olbrzymich 
rozmiarach, a szczególniej pomiędzy żydami. Domagają 
się ludzie uczciwsi radykalnych środków, a błądzą w tóm, 
ie szukają zła w uwiedzionych istotach. Czyż oni nie wiedzą, 
że ich współbracia, że czynownicy jawnie głoszą, że reli- 
gia jest wymysłem ludzkim i dowodem ich chytrości lub 
głupstwa, czyż nie słyszą, jak oni jawnie głoszą, że wszy
scy ludzie są bydlętami, z troską jedynie w głowie że 
jwiązki małżeńskie kajdanami, że moralność jest przesą
dem, że obowiązki matki są śmiesznością, odrywającą ko
bietę od wyższych celów i przyjemności itp. rzeczy, będą
ce artykułami wiary nihilistów, którzy bezkarnie po 
ziemi naszój chodzą i tu na niój sieją. Złe dopóty nie bę
dzie wykorzenione, dopóki ci panowie rządzić i apostoło
wać nie przestaną. Inaczój nie ma ratunku — zachwiani 
materyalnie — podcięci będziemy w samych fundamen
tach, bo w ludzie ¡'mieszczaństwie, moralnie. Ale owoce 
z tego — przed nami pożywać będzie przedewszystkióm 
Rosya, gdzie moralności napróżnobyśmy szukali.

Jeszcze parę szczegółów: Jeden z renegatów, o ja
kich wam donosiłem, a mianowicie: Wojniłowicz, 
mieszkający w słuckim powiecie, nie poprzestając na tóm, 
że sam przyjął prawosławie, usiłował do tego namówić 
i nakłonić włościan z swego majątku. Sprowadzał roz
maitych czynowników i wypróbowanych apostołów, gdy 
jednakże to wszystko nie pomogło, dawał im pieniądze. 
Włościanie odrzucili pieniądze, mówiąc do niego: „za
trzymaj swe hrosze, a my swą wieru.“

Jak zaś Moskale szanują tych renegatów, to dosyć 
powiedzieć, że księciu Lubeckiemu, kiedy potrzebował 
podoróżnój, mińskie kaznaczejstwo wydało takową, za
mieściwszy w nićj: pereszedszemu na prawosła
wie. Kaznaczejstwo dostało wygowor, ale książę ne
ofita przy takićj rekomendacyi odbywał swą po
dróż.

Niedawno wyrokiem sądu wojennego skazany został 
na śmierć przez powieszenie Władysław Preikint, 
lit 33 wieku liczący, z powiatu poniewierskiego gubernii 
kowieńskiój. Wyrok ma być wykonany w Linkowie. 
Władysław Preikint, aby, zawładnąć wsią Wizyanami 
do rodziny Łapińskich należącą, zabił Zygmunta Łapiń
skiego i jego siostrę; ożeniwszy się z drugą siostrą. 
Wspólnikiem jego był Bonifacy Jaroszewski, na całe życie 
do kopalni wskazany. Wyrok ten nie został jeszcze przez 
naczelnika kraju zatwierdzony — spodziewają się jednak, 
ie zmiana kary nastąpi.

Naczelnik kraju bardzo częste czyni podróże do Pe
tersburga; za każdym razem przynosi nam jaki nowy po
darunek od cara, po którym coraz więcćj ;,z sił opadamy. 
Jak to wam pisałem, żadna zmiana na lepsze pod tym 
nowym naczelnikiem nie zaszła i żadnój nie spodzie
wamy się.

Na zakończenie donoszę wam, iż nie dawno był w Wil
nie Apolinary Kątski, gdzie parę koncertów dawał. Od 
czasu powstania, pierwszy to koncert przez Polaka u nas 
dawany. Następną korespondencyą prześlę wam za dni 
dziesięć

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

& Przycichły dzięki konferencyom londyńskim za
targ na Zachodzie Europy, pozwolił dziennikom pol
skim porzucić na chwilę dziedzinę kwestyi politycznych, 
by się zająć znowu tóm troskliwiej sprawami domowetni. 
Totćż ostatnie numera Czasu, Gazety Narodowej 
i Gazety Toruńskiej zawierają na wstępie artykuły 
poświęcone głównie potrzebom prowincyalnym. Gazeta 
Narodowa i Czas zastanawiają się nad zadaniem 
świeżo wchodzącej w życie instytucyi kredytowej „banku 
hipotecznego“, który z rzędu dr ugim dopiero jest za
kładem tego rodzaju w Galicyi, odkąd ta część ziemi pol
skiej pozostaje pod berłem austryackićm. Czas, który 
prócz tego prowadzi dalój gruntowne rozprawy nad , Sta
łym katastrem i reformą podatków stałych“ wita z życz- 
liwóm zadowolnieniem pierwszy numer tygodniowego pi
sma pod tytułem Gmina, które wyłąeznie sprawom 
gminnym poświęcone, od dnia 3 bm. wychodzi we Lwo
wie. Czas radzi nowemu pismu, by przedewszystkiem 
postawiło sobie praktyczne zadanie, a takióm mieni być 
usiłowanie, aby ten stósunek gminny, jaki ostatnia ustawa 
w Galicyi urządzić zamierzyła, wykształcić i z czasem 
w prawdziwą gminę zamienić. „Nie mamy bowiem — 
powiada Czas — jeszcze gminy, jak dziś 'nikt w Galicyi 
nie wątpi; mamy tylko gromady gminami nazwane 
i dwory. Dopóki żywioły gminne pozostaną w rozłącze
niu, o życiu gminnćm myśleć nie można. Starać się o po
łączenie ich w jedno ciało spółeczne, czy to przez zlanie 
się dworów z gromadami w gminach pojedyńczych, czy 
przez utworzenie gmin zbiorowych, co, utrzymujemy, za
wsze byłoby i lepszóm i łatwiejszóm; przygotować drogi 
do tego rezultatu, który jedynie wzmocnić zdoła nadwe
rężony nasz organizm społeczny, oto zdaniem naszóm, 
najgłówniejszy zakres działania rad powiatowych, tćj in
stytucyi, mającój być dopełnieniem życia gminnego, któ
rego ustawa gminna nie dała.“ — Gazeta Toruńska, 
która, jak wiadomo, głównie sprawą Stowarzyszeń się 
zajmuje, podnosi prośbę do posłów naszych w Berlinie, 
hy wymogli u rządu jaśniejsze określenie § 2 prawa 
,.0 zgromadzeniach i Stowarzyszeniach“ z dnia 11 marca 
1850 r., by w ten sposób towarzystwa rólnicze i pożycz
kowe uwolnić od zbyt drobiazgowćj i przesadzonśj kon
troli władz policyjnych, która zwykle wszelki rozwój po
dobnych instytucyi utrudnia. — Powracając do Gaz ety 
Naród owój nadmienimy, że występuje w niedzielnym 
»«merze ponownie przeciw podnoszeniu przez nas i kilka 
dzienników lwowskich myśli „Federacyi słowiańskićj 
* Austryi“, przez co, zdaniem Gazety, „najwięaój unie
możliwia się federacyą austryaeką, a tóm samśm usu
wa się jedyną podstawę, na którój baz naruszenia interesu 
»»rodowego Polacy mogą w porozumieniu i zgodnie dzia
łać z Czechami, jako federalistami austryackimi.“ — Za
patrywanie się Gazety na nominacyą hr. Alfreda Potoc 
mego przedlitawskim ministrem rólnictwa, streściliśmy 
w wczorajszym Przeglądzie politycznym.

Jakkolwiek większość czasopism wychodzących w War- 
Sz»wie niepolitycznój jest treści, azatćm rozbiór ich nie 
»»leży właściwie do zadania naszego, przecież chcąc za- 
P°»nać czytelników z bogactwem płodów warszawskiój li
teratury peryedycznój, pozwalamy sobie krótką o najma
rniejszych uczynić tu wzmiankę. Przedewszystkióm 
Pragnęlibyśmy zwrócić uwagę publiczności caszój, która 
Zwykia narzekać na brak illustrowanych pism polskich 
? wychwalać podobne czasopisma francuskie, niemieckie 
i angielskie, iż Warszawa, o ile nam wiadomo, aż pięć 
’'lustrowanych pism peryodycznych posiada, które do- 
“Orem artykułów i wybornych drzeworytów z najpierw- 
Szenń pismami zagranicznemi śmiało iść mogą w zawody.

Na czele stawiamy Tygodnik Ilustrowany, którego 
czternasty już tom obecnie wychodzi, a który z każdym ro
kiem więcój zdobywa sobie zalet, dzięki nader umiejętnój 
redakcyi Władysława Jenikego i kierownictwu artysty- 
eznemu Juliusza Kossaka. Tygodnik zawiera nie tylko 
życiorysy i wizerunki najznakomitszych mężów naszych, 
tak z wieków ubiegłych, jak i z najnowszych czasów, ile 
także opisy pamiętnych w dziejach Polski miejscowości, 
zamczysk, pałaców, świątyń i pomników, słowem zapo- 
znaje czytelnika ze wszystkiemi zakątkami rodzinnój 
ziemi naszćj, z jój zasłużonymi synami, z jój sławą i mi
nioną wielkością. Prócz tego odznacza się Ty godn i k 
bardzo zręcznie pisaną kroniką tygodniową i nadzwyczaj 
trafnemi iilustrowanemi karykaturami z życia warszaw
skiego przez Franciszka Kostrzew skiego. W końcu do
damy, iż obok korespondencyi literacko-artystycznych 
z kraju i zagranicy, zamieszcza Ty godnik powieści naj
celniejszych naszych pisarzy, oraz krótki przegląd polity
czny. — Drugióm z rzędu czasopismem illustrowanćm są 
Kłosy, tego samego niemal układu co Tygodnik, z tą 
różnicą, iż nie posiadają kroniki tygodniowój i przeglądu 
politycznego. Natomiast i w Kłosach znajdujemy ży
ciorysy, korespondencye, rozprawy literacko-artystyczne, 
między innemi „Listy J. I Kraszewskiego“, powieści już to 
oryginalne już to w przekładzie z francuzkiego lub angiel
skiego — wreszcie starannie wykonane drzeworyty. O ile 
mieliśmy sposobność poznać Kłosy, powiedzielibyśmy, 
że Ty godn ik więcój nosi na sobie cech polskości, Kłosy 
bardziój są kosmopolityczne; oba zaś pisma te uzupeł
niają się wzajemnie i przedstawiają czytelnikom bogaty 
zasób nader cennego materyału. — Obok tych dwóch cza
sopism wielkich rozmiarów, azatóra droższych do nabycia, 
tóm sarnina zaś nie dla każdego dostępnych, posiada War
szawa dwa mniejsze ¡ilustrowane pisemka Opiekuna 
domowego i Wędrowca, których tytuły już świadczą 
o ich treści. Itak Opiekun przedewszystkióm swoj- 
skiemi trudni się sprawami i domowego pilnuje ogniska, 
Wędrowiec zaś oprowadza czytelników po całśj kuli 
ziemskiój, zapoznawając ich z najciekawszemi jój zjawi
skami. Oba pisemka starannie redagowane, mieszczące 
płody znanych w kraju pisarzy i pięknemi zdobne ryci
nami, zasługują pod każdym względem na jak najszersze 
rozpowszechnienie. — Wreszciepolecamyczytelniczkom na
szym warszawski Blusxcz, „pismo tygodniowe ¡Ilustro
wane dla kobiet“, które obok rozmaitych rozpraw i po
wieści Zacharyasiewicza, Kraszewskiego, Jeża i innych, 
zawiera najnowsze paryzkie żurnale i wzory damskich 
robót i stroi, nieustępując wniczóm niemieckiemu B aza- 
rowi, oraz paryskim i brukselskim tego rodzaju pismom. 
— Wprawdzie od czepeczków, krynolin i sukien z ogonami 
śmiałe jest przejście do narzędzi rólniczych i przemysło
wych, nie możemy się przecież powstrzymać przy nada- 
rzonój sposobności od wzmianki o krakowskiej Gazecie 
Przemysł owój, „Illustrowanyna organie przemysłu, rę
kodzielnictwa, gospodarstwa i handlu krajowego“, wyda- 
wanśj co sobotę przez p. Walerego Kołodziejskiego, inży
niera cywilnego w Krakowie, którą pragnęlibyśmy widzieć 
na stole u każdego naszego przemysłowca, tóm bardziój, 
że całoroczny aboaament tylko pięć talarów wynosi. — 
W końcu nadmieniamy, iż z wszystkiemi powyićj wymie- 
nionemi czasopismami iilustrowanemi polskiemi zapoznać 
się można za tanią cenę w księgarni tutejszój p. Mieczy
sława Leitgebra.

PRUSY.
* Berlin, 15 maja. Po oświadczeniu, danóm przez 

ministra hr. Derby w angielskiój izbie wyższój a margra
biego Moustier wfrancuskióm ciele prawodawezóm o pod
pisaniu i treści nowego układu londyńskiego, nastąpiła 
w kwestyi luksemburgskiój, która przez to charakter kwe
styi spornój utraciła, głęboka cisza. Europa przychodzi 
do siebie obecnie po wzburzeniach, jakie kwestya w mowie 
będąca wywołała. Podobne dokładne oświadczenia, jakie 
dano w angielskiój izbie i w francuskióm ciele prawo da w- 
czćm, nastąpią również, jak powszechnie oczekują, w izbach 
pruskich, belgijskich, włoskich i holenderskich, tudzież 
w Austryi i Rosyi, w ostatnióm państwie przez urzędowe 
organy. Szybkie objaśnienie opinii publicznćj pod wzglę
dem tój sprawy nastąpi w skutek wspólnój umowy; nato
miast dosłowne brzmienie ugody dopiero późniój ogłoszo- 
nóm będzie.

Ministrowie pruscy zbierają się prawie codziennie na 
radę gabinetową. Przedmiotem obrad jest kwestya orga- 
nizacyi świeżo do Prus annektowanych krajów; w bardzo 
zatóm krótkim czasie ustanowione będą nie tylko ogólne 
zasady, ale nadto rozporządzenia specyalne, tyczące się 
organizacyi owych świeżo nabytych krajów.

Ku odpareiu podejrzeń, na jakie wysłanie pruskich 
pełnomocników wojskowych do dworów południowo-nie- 
mieckich wystawione było, zauważa Bayer Ztg półurzę- 
downie. „Usiłowano przedstawić przybyeie pruskiego pełno
mocnika wojskowego do Monachium jako początek wykony
wania zwierzchniój władzy wojskowój przez Prusy w Niem
czech południowych. Zapatrywanie takie poruszone jest 
mianowicie w artykule Etendard, wedle którego jene
rałowie pruscy, wysłani do państw zaehodnio-południo- 
wych upoważnieni być mają do najwyższego kierowania 
reorganizacyą wojskową tych państw. Zapatrywanie to 
nie zdaje się być uzasadnionóm pod żadnym względem. 
Bawarya i inne niemieckie państwa południowo-zachodnie 
zawarły z Prusami przymierza, przez które sobie inte
gralność swych terytoryów wzajemnie gwarantują, w tym 
celu wzajemnie kontyngiensa swe oddają do dyspozycyi 
a w razie wojny powierzają najwyższe dowództwo nad 
całą zjednoczoną armią królowi pruskiemu. Traktaty te, 
w których widzimy odnowienie postanowień niemieckich 
ugód związkowych pod względem wzajemnój gwarancyi 
terytoryów i jednolitego dowództwa wojska związkowego 
a przez to samo rękojmią narodowój jedności w obec 
wszelkiego niebezpieczeństwa zewnętrznego — w połącze
niu z stanowczóm postanowieniem odnośnych rządów, 
a mianowicie rządu bawarskiego trzymania się ich wiernie 
i stale, wykazują same priez się nie tylko uprawnienie, 
lecz nadto konieczność wzajemnych pełnomocników woj
skowych, oznaczają prócz tego granice zadań, jakie owi 
pełnomocnicy wypełnić mają. Wysłanie owych pełnomo
cników bynajmniój nie jest wdzieraniem się w prawa po- 
łudniowo-niemieckich monarchów pod względem admińi- 
stracyi wojskowój, które te ich prawa aż do rzeczywistego 
wybuchu wojny pod żadnym względem nie są ograniczone, 
wysłanie owych pełnomocników ma na celu nie więcój ale 
tóż i nie mniój, jak pośrednictwo w tój wzajemnój ściślej- 
szój komunikacyi, w tój zamianie poufnych doniesień i po
stanowień, bez których korzystne zgodne działanie w razie 
wybuchy wojny, przewidzianój w owych traktatach, wcale 
nie jest możebnóm, i w rzeczywistości przykład podobnych 
stósunków aliansu bez podobnych misyi nie będzie mógł 
zapewne być przytoczonym, 2e podobne misye nabierają 
większój ważności, im bliższe jest niebezpieczeństwo za- 
wikłań wojennych, leży w naturze rzeczy. Z tego stano
wiska, przez ostatnie doniesienia o uchwałach londyńskićj 
konferencyi dzięki Bogu zmienionego, okazuje się bardzo 
jasno, z jakich przyczyn pruski rząd wysoko postawionym 
jenerałom powierzył te zadania.“

O ministrze sprawiedliwości hr. Lippe piszą do Br es 1. 
Morgen Ztg: Ministra prace zwiększone zostały 
w ostatnim czasie znacznie przez to, że ustanawianie za
stępców odjął minister bez wyjątku kompetencyi sądów 
apelacyjnych i sobie je przekazał. Podnoszą mianowicie, 
że radzca najwyższego trybunału dr. Waldeck, pomimo że 
z powodu choroby ócz bez zastępstwa na dłuższy czas 
był urlopowanym, przecież w tym samym dniu, w którym 
do parlamentu wstąpił, otrzymał od hr. Lippe osobnego 
zastępcę.

W zeszłą niedzielę zmarł tu po długich cierpieniach, 
dyrektor wydziału archeologicznego muzeum i przewodni
czący w instytucie archeologicznym w Rzymie, profesor 
dr. Edward Gerhard, w 72 roku życia.

Tutejsze gazety donoszą, że niedawno w wielkim 
zakładzie wojskowym wypróbowało dwóch pruskich mę
żów fachowyeh jak uajstaranniój karabiny Chassepota. 
Rezultat miał być niepomyślnym dla nowój broni francu- 
skiój w porównaniu z pruskim karabinem iglicowym. 
W Franeyi inaczój o karabinach tych sądzą.

FRANCY A.
* Paryż, 13 maja. Jak półurzędowa prasa, która 

w kwestyi luksemburgskiój tak się odzywała wojowniczo, 
kwiatami dziś sobie ściele drogę odwrotu tak i oświad
czenie, złożone przez margrabiego de Moustier na dzisiej- 
szóm posiedzeniu ciała prawodawczego i senatu, a obli
czone raczój na publiczną opinią we Franeyi, aniżeli na 
sąd zagranicy, usiłuje wypadek obrad konferencyi londyń- 
skiéj w jak najkorzystniejszóra dla francuskiego rządu 
przedstawić świetle. Na wstępie zapewnia margrabia de 
Moustier, że gabinet cesarski od dawnego już czasu nie 
spuszczał z uwagi niepewnego położenia, w jakióm ważna 
ta dla bezpieczeństwa granic Franeyi kwestya przez dłu
gie pozostawała lata i że nie chodziło cesarskiemu rzą
dowi o jój załatwienie przez anneksyą Luksemburga do 
Franeyi lub na drodze tój lub owój kombinacyi, ale głó
wnie o to, aby Prusy po za granicami swomi nie zajmo
wały ważnego strategicznego punktu, któryby w ich ręku 
był ustawiczną przeciw sąsiedniemu państwu groźbą. 
Drażliwa ta kwestya, jak dalój mówi minister, stanowczo 
już została rozstrzygniętą, a przechodząc następnie do 
rozbioru pejedyńczych warunków traktatu, powtarza głó
wne jego zasady, których osnowa od dotychczasowych nie 
różni się doniesień : neutralność w. księstwa, ewakuacya 
fortecy, zburzenie warowni, wymiana ratyfikacyi traktatu 
w przeciągu sześciu tygodni. Kilka drobniejszych szcze
gółów nie załatwiono ostatecznie. Winszując polityce 
cesarskiój takiego rezultatu, mówi margrabia de Moustier 
z zadowolnieniem, że może po raz pierwszy konfereneya, 
zamiast być wynikiem wojny, zdołała jój zapobiedz i za
bezpieczyć Europie dobrodziejstwa pokoju. „Jest to dro
gocenna zapowiednia nowych dążeń, które w świecie co
raz większą zyskują przewagę a z których przyjaciele po
kojowego postępu i cywilizacji szczerze eieszyć się po
winni.“ Oświadczenie ministra przyjął senat chłodno 
a w ciele prawodawezóm niezadowolnienie nader było wi
doczne. Gdy jeden z członków izby zawołał w końcu: 
„Très bien!“ głośne szemranie zagłuszyło okrzyk nie
wczesny. W ogóle opinia publiczna nie przestaje uwa
żać świeżo zawartego pokoju, za rozojm, który je
dynie do uzupełnienia wojennych przygotowań posłu
ży, ile że od niejakiego ezasu powtarzają się uporczy
wie pogłoski, że marszałek Niel, obejmując tekę mini
sterstwa wojny, w takim administracyą wojskową zastał 
nieładzie, ie dawnego ministra wojny marszałka Randon, 
oddać miano pod śledztwo i uwięzić. Wymieniają nadto 
kilku znakomitych przemysłowców, którzy los marszałka

mają.

Telegramy.
Wiedeń, 15 maja. Dzisiejsza Presse donosi, iż 

pełnomocnicy rządów konferencyjnych zbiorą się raz jesz
cze dla wymiany ratyfikacyi.

Peszt, 15 maja. Prawo nietykalności posłów sejmu 
chorwackiego sankcjonowane zostało przez cesarza. Są
dzą ogólnie, iż przy dalszóm trwaniu oporu ze strony sej
mu chorwackiego, koronacja cesarza jako króla węgier
skiego odbędzie się bez udziału sejmu chorwackiego.

Paryż, 14 maja. Nadesłana do Brest depesza z No
wego Jorku z dnia 4 mb. potwierdza klęskę cesarskich 
pod Queretaro jako tóż śmierć jenerała Miramon i ucie
czkę cesarza.

Londyn, 15 maja. Angielski poseł przy dworze pru
skim, lord Loftus przybył tu z Berlina.

Carogród, 15 maja. Halil pasza mianowany został 
wielkim mistrzem artyleryi, Savfet pasza ministrem han
dlu. Nominacja Riza paszy ministrem wojny uważaną 
jest za pewną.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.j 

Berlin, dnia 16 maja.

Powietrze: zimno.
Giełda ziemiopłodów: ospale. c«nj n. wio»»«.
Pszenica............................................................................................ 90
Zyto...................................................................................................  66%
Okowita...................................... ..................................................... 19%
Giełda walorów: bez obrotu
Listy zastawne poznańskie nowa..............................................  88’/,
Listy rentowe „ ....................................................... 89'|,
Amerykańska 6 % pożyczka........................................................ 7R>,
Akcya kolei żelaznej Karóla-Ludwika.....................................  87’/,
Rosyjskie banknoty..................................................................... 81%
Polskie listy zastawne........................................ .'.......................  58’/»
Rosyjska pożyazka premiowa stara......................................... 92%

» « „ nowa......................................... 88

Wiadomości miejscowe i potocne.
* Puznaii, 16 mi 

jeszcze przed zgonem ol
Zmarły hr. Taoiaoovskl krótko 

ony został nowym orderom. Wczo
rajszy Sta a ts-“Anzeifcer ogłasza pozwolenie królewskie do 
noszenia erdern domowego książąt Hohenzollernów, nadanego 
kilkunastu osobom dworskim przez księcia Hohensollern-Sigma- 
ringen. Pomiędzy udekorowanymi znajduje się i śp. hr. Tacza
nowski. Otrzymał on drugą klasę pomienionego orderu.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 17 maja, Anto
nina biskupa. Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód 
o godz. 7 minut 43.

K. Kostrzyn, 14 maja. Stósownie do ustaw swych 
odbyła konfereneya Towarzystwa św. Wincentego i Paulo w Ko
strzynie w niedzielę dobrego pasterza, juko rocznicę przeniesie
nia zwłok św. Wincentego, walne zebranie. Konfereneya ta, 
jak to z protokółu odczytanego przez sekretarza poznać się 
dało, zawiązała się w Kostrzynie w dniu tym samym przed 
dwoma lity. W dniu więc dzisiejszym, z dwóch względów lak 
ważnym dla konferencyi kostrayńskićj, zapoznał sekretarz kon-

ferencyjny całe zgromadzenie dzisiejsze o zawiązku, przebiegu 
czynności, dochodach i wydatkach tójże konferencyi, jak na
stępuje :

Aby dopomódz ubogim i opuszczonym, postanowiono za 
przykładem wialu miast i wsi i w mieście nasztm założyć kon- 
ferencyą Towarzystwa św. Wincentego i Panlo. Wybrana de- 
putacya z obywatelstwa priedstawiła myśl powyższą miejsco
wemu proboszczowi i dziekanowi, czcigodnemu księdzu Szymań
skiemu, który priyjąwszy z radością tę odezwę, oznajmił, by 
w przyszłą niedzielę u niego się obywatele zebrali, co się też 
stało. Zebranie to powitał kaiądz Szymański słowy prawdzi
wego kapłana, zachęcając do wytrwałośei i gorliwój pracy w tóm 
zbawienni» przedsięwzięciu. Potóm wybrane stósownie do ustaw 
tegoż Towarzystwa dyrekeyą i uskuteszaiono wszelkie potrze
bne czynności ku ustaleniu w mieście nassśm powyższej kon
ferencyi.

Od zawiązku de dnia dzisiejszego było staraniem naszój 
konferencyi ulżyć ubogim ten przeciąg czasu nędzy, ilo jej fun
dusze i ofiary dobroczyńców pozwalały. Krótki to czas w stósunku 
do lat swobodnie przepędzonych, lecz dla ubogiego każda chwila 
wiecznością, zwłaszcza jeżeli opaszzony i zgłodniały wygląda 
daremnie politowania, a z nikąd go nie doznaje. Konfeiencya 
też nasza czująe, jaka odpowiedzialność na niój ciąży, przycho
dziła w pomoc ubogim przez udzielanie percyi tygodniowych 
i nadzwyczajnych w mące, kaszy, ziemniakach i drzewie, zapo- 
móżkę pieniężną, przysłanie lekarza i zapłatę apteki podczas 
choroby ubogiego, zapłatę komornego, zakupienie książek dzie
ciom szkólnym, kupieiie trumny i igła dli zmarłych ubogich, 
których bardzo wielu rozstało się z tym światem podczas gra
sowania cholery w mieście uasióm, sprawianie ubioru i cbuwia 
ubogim a szciególniój dzieciom szkólnym i inne datki miłosierne. 
Przytóm uczono, napemizano, a nawet karano, a to wszystko 
tylko dla tego, by moralnie dźwigać umysły zmitrężone, by ich 
wołać i przywodzić do Boga. Jako gwiazdkę i święcone otrzy
mało każdego roku w przecięciu 57 ubegieh, każdy po placku 
z dwóch kwart pszennój mąki, chlebie z dwóch kwart iytnei 
mąki, jednym fnncie mięsa wieprzowego i tyleż skopowego, 2 
kwarty mąki i tyleż kaszy jęczmiennój, kwartę grochu i wiązkę 
drzewa.

Posiedzenia swe edbywała konfereneya w każdą niedzielę 
po nieszporach w lokalu szkoły katolickiój, na które, jak opie
wał z ubolewaniem protokół, nie wszyscy członkowie regularnie 
się zbierali W biblioteczce konferencyjnój znajduje się 45 ksią
żek treści moralnój, nankowój i historycznój, z których korzy
stali członkowie i młodzież. Członków czynnych liczy kosferen- 
cya obecnie 31 i 2 honorowych:

Zebrane dla konferencyi od jój zawiązku do dnia dzi
siejszego :

Na posiedzeniach od członków 40 tal. 24 srb. 11 
Od honorowych członków — 15 —
Od dobroczyńców
Z Kwesty
Z datków in natura

fen.

19 
10

168
20 
21

23
23
25

Ze skarbonek 
Różne dochody

Z tego wydane :
Razem 281 tal. 23 srb. 11 fen.

a żywność dln ubogich
Na drzewo
Na wsparcie pieniężne 
Na Gheryeh
Na inne dzieła miłosierdzia 
Na różno wydatki 
Koszta bióra

97 tal. 18 srb. —
20 5 —
21 10 9
11 20 —
25 9 —
8 13 6
3 6 10

fen.

Razem 187 tal. 23 srb. l fen.
Doohód konferencyi wynosił 
Rozchód

281 tal. 28 srb. 11 fen. 
1,7 23 1

10 fen.Zestaje w kasie 94 tal. —
Oto jest krótki rys czynności konferencyi kostrzyóskićj 

z dwóch pierwszych lat jój istnienia. Wiele on nastręcza po- 
chepu de gerącój pracy i wiele zdaje się obiecywać nagrody. 
Słodka te nagroda, i ztąd wizyscy tóm gorliwiój powinniśmy się 
zająć ubogimi. Oby myśl o moralnój naprawie ubóstwa zawsze 
i wszędzie nami powodowała! Gdy myśl ta przejdzie w życie, 
gdy wszyscy i wszędzie nią się rządzić będą, natenczas dopiero 
mieć będzie można nadzieję, ii ubóztwo porzuci nierząd, i złe 
nałogi, a pekotha pracę, którą pe Bogu i kościele za jedno swe 
poczytywać będzie hasło życia.

f Z mleml Waehouwskłćj, 14 maja. Gespodar- 
stwe! — ejl prawdziweć te była przez te ubiegłych kilka tygo
dni kłepotarstwo! Mamże wam pisać e tych naszych kłopotach 
jeszcze, kiedy na temat ten, wcale niezachwycający, tyle już ze 
wszystkich stron i powiatów usłyszeliście waryacyi? — Nie! toby 
były zbytki i to jeszeze w złóm, — a dosyć my mamy, mniej 
więcój wszysey, togo złego! — A przecież, gdym dzisiaj zzięb
nięty z pola wracał, postanowiłem skorzystać i z tego zimna, 
siedzieć w pokoju, czytać lub pisać. Palnąwszy tedy kminkówki 
domowćj fabryki i przejadłszy wędlinki po zwyczaju, który za
pewne w mym rodzie od prapradziadów tię praktykuje, zasiadłem 
w.swejóm staróm krześle i otóż piszę! — Właściwie wypadałoby 
mi czytać, bo jest duże do czytania, zwłaszcza, że przez święta 
wielkanocne geście i odwiedziny zbiły mnie w tym kierunku 
z mego zwykłego toru; a w gruncie rzeczy, z naszego powiatu, 
niestety! nie ma e czóm pisać! W innych powiatach, jak czy
tam w waszym Dzienniku, już wzywają gorliwsi o dobro po
wszechne to na zebrania gospodarcze, to na sprawozdania z czyn
ności kas pożyczkowych, to na zebrania urzędników gespodar- 
ezych, to na walne zebrania Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
które to ostatnie powinny się we wszystkich powiatach według 
statutów w tym lub przyszłym najdalój miesiącu odbywać; — 
u nas o tóm wsiystkióm głębokie milczenie! — Pomyślcie więc 
sobie, jakie to moje położenie jako waszego korespondenta, co 
go ze wsi tylko takie wypadki wyciągać zwykły! — Miałem ja 
rzeczywiście nadzieję, że wam o ruehu i życiu naszego Towa
rzystwa przemysłowo-rółniesego jakieś przynajmniój sprawozdanie 
będę mógł przesłać ku zbudowaniu ogółu, który ma wszelkie pod
stawy do sądzenia, że ziemia wschowska już jakoś straciła po
czucie tego co nas wszystkich obchodzić głęboko powinno. A tę 
nadzieję ugruntowałem na tóm, że na walnem zebraniu gostyń- 
skióm obrano po zrezygnowaniu byłego prezesa powiatowego in
nego na to stanowisko, ależ i ta nadzieja, jak wiele innych, za
wiodła mnie jak najzupełniój. Dawniejszy nasz przewodnik raz 
poraź przynajmniój żarliwą od nas przemówił odezwą, a choć nie 
byliśmy na nią głuchymi, — to przecież porównać go mogę z pro
rokiem wołającym na puszczy. Na głos jego, poniekąd rozpacz
liwy w końcn, priebudził się może ten i ów, — a choć na zgro
madzenie przyjechać się nie zdecydował, to przypuszczam, że so
bie przecież pomyślał: „Jakoś te żle z nami I jać dla tych i tych 
przyczyn wprawdzie jecnać nie mogę, ależ nie podobna, żeby inni 
nie zjechali!“ Pokazało się na biedę w końcu, te tak maiój wię- 
cój wszyscy nasi sobie myśleli, i tak przez nieomal dwa całe lata 
zgromadzenie gospodarcze w naszym powiecie przyjść do skutku 
nie mogło I Nowo obrany nasz prezes dotychczas nie zaniepokoił 
nas żadną odezwą; milczy i jak wnoszę, duma i namyśla się 
najprzód nad sposobami, jakby do nas przemówić, by nas do speł
nienia obowiązku obywatelskiego, który wreszcie dobrowolnie 
przyjęliśmy na siebie, przystępując do Towarzystwa, skłonić i za
chęcić i zniewolić! — Życzę mu z całego serca, żeby ten nowy 
kamień filozoficzny wynalazł, ku pociesze jemu i tych kilku, któ
rzy zawsze na zgromadzeniach gospodarczych bywali!

Gdym oto te powyższe moje myśli wypisał, — zabrakło m 
na dalszy artykuł wątku. „Niepodobna tego redakcyi posłać, — 
bo cóż to jest? Żale gospodarza! Żale cbreczkosieja, co nie- 
tylko kocha swoją ziemię, nietylko kocha swoje rzemiogło, ale 
kocka gorąco swoją, raezój naszą wspólną przeszłość! Z tego to 
mego punktu wyjścia zapatruję się ja na to, co się w naszym 
dzieje powiecie! Trzebat mi więc ceś jeszcze napisać, coby wię
cój i z innego s»anowizka ogół nasz zainteresowało! Ależ co?“ 
Na to pytanie, w któróm napotkałem węzeł, nader trudny do roz
wiązania, wstałem z mego krzesła i dalój do mych papierów! Szu
kam i przekładam, ażaliż nie «najdzie się pomiędzy niemi w ko- 
respondencyach moich eoś takiego, o czómby coś jeszcze napisać 
można! Szczęściem dla mnie, bo inaczój nie mielibyście odemnie 
artykułu, npadł mi w rękę program gimnazyum leszczyńskiego 
i list mego kolegi z lepszych czasów! A luboć to nie moja wła
ściwie rzecz o takioh pisać sprawach, przecież ulegając prośbie 
listu przyjacielskiego, o którym zupełnie w moich roztargnieniach 
i pracach zapomniałem, gdy inaczój być nie może, i o tym przed
miocie kilka słów skreślić postanowiłem.

Siadam tedy w moje krzesło i przebiegam karty programu. 
W tóm przypomina mi się artykuł „z Pałuk“, również o gimna- 
zyum leszczyńskióm traktujący. Lubo szanowny Pałuczanin na- 
teraz, — boć «1 rodu na ziemi poczciwych naszych Pałuk nie 
wzrósł, kiedy na herbatki naukowe do Leszna uczęszczał, — przy
najmniój tak domyślać się można, — ma w poprzedzającym jego 
artykuł moim zupełną odprawę i wyjaśnienie tego, co mu tak 
bardzo na sercu cięży, przecież pominąć go zupełnie nie mogę. 
Otóż, szanowny pseudopałuczaninie! jedną jedyną zrobię ci uwagę, 
bo w polemikę wdawać się nie myślę, — zapóźnoś się jakoś prze
budził ze snu dwudziestoletniego! Trzeba ci było śledzić, kiedyś 
już aż z Pałuk chciał zię o Letznie odezwać, ściśle i sumiennie 
cały przebieg czasu i wypadków, — a potóm dopiero się ode
zwać! — „Mądrój głowie, dość dwie słowie!“ tak mawiali starzy!



Zwracam «ię do założonój treści.
Przez przypadek spowodowany tfem, ie program dla 

rozprawy wstępnśj, „O Jowiszu i o bóstwie u Eschila“, napisanej 
przez wyższego nauczyciela, dr. Stensloff, musiał dla przy
toczeń greckich być drukowany w Berlinie i na czas nie nad
szedł, odbył się egzamin tego roku w Leiinie prawie bez udziału 
publiczności. Rezbioru tój rozprawy wam nie podam', bom jśj 
i całej nie przeczytał jeszcze, i po prawdzie mówiąc, wypociłam 
moją greccsyznę przy pługu; — wnoszę po znakomitych zdol
nościach autora, że ludzi fachowych mocno zainteresować może 
Rozporządzenia ministeryum oświecenia, umieszczone w progra
mie, zwykle bywają rozpowszechniana przez pisma publiczne 
i dzienniki, w skutek czego i o nich zamilczę.

Przechodzę do kroniki instytutu.
Otóż gimnazjum straciło w tym roku w dniu 29 stycznia 

jednego z najstarszych swych profezorów, p. Adolfa Materna. 
Przez 40 lat pracował on przy gimnazyum tutejszóm gorliwie 
i sumiennie, odznaczał się swoją głęboką erudycją, a przez za
lety serca i umysłu zjednał sobie szaounek powszechny i miłość 
swych uezniów. O ile wiem, urodził on się na ziemi wielkopol
skiej, jeżyk nasz ojczysty i naszą literaturę znał dobrze i kochał 
naszą młodzież goiską, w trudnych razach wyjaśniał jej autorów 
w języku ojcsystym. Szkoda, ża o śmierci jego i o pogrzebie nie 
doniosły nam pisma publiczne, bo przekonanym jestem, że wielu 
z jego uczniów Polaków, powodowani szlachetną wdzięcznością, 
oddaliby mu ostatnią posługę chraeściańską i okazali rodzinie 
współudział w żalu po zgasłym poczciwym swym nauczycielu.

W skutek panujących w przeszłym roku chorób śmierć 
zabrała i dwóch uczaiów.

W marcu zeszłego reku złożyło 9 uczniów egzamin doj
rzałości, w ich liczbie nie byłe żadnego Polaka.

W czerwcu tegoż roku złożyło takowy dwóch, między nimi 
eden Polak.

SOBE

W wrześniu również w roku zeszłym jeden, narodowości 
niemieckiej.

W marcu bieżącego roku złożyło go 5, w tój liczbie dwóch 
Polaków. W latowóm półroczu uczęszczało do gimnazyum ucz
niów 322, w tój liczbie było 138 ewangielików, 99 katolików, mię
dzy tymi 78 Polaków i 85 żydów. W półroczu zimowem znaj
dowało się uczniów 303, między nimi 138 ewangielików, 89 kato
lików, w tój liczbie 61 Polaków i 76 Żydów.

Niejednego może zainteresować statystyczny rozkład na 
klasy tych 61 Polaków, ztąd, gdy notatki dodane mi mam pod 
ręką, udzielić ich nie wacham się. Otóż w prymie było ich 
w końcu roku 4, w sekundzie 8, w tercyi wyższój 7, w tercyi 
niiszój 14, w kwarc'e 15, w kwincie 9, w sekscie 4.

Z ogółu uczniów otrzymał® publiczne nagrody 24, w tej 
liczbie 7 Polaków, szczegółowo 2 z prymy, 2 z sekundy, 1 z kwarty, 
2 z se:sty; — stósunek dla naszój polskiój młodsieży nader 
chlubny.

Z smutkiem zanotewać mi jeszcze przychodzi, że z nowo 
rozpoczynającym się rokiem szkólnym liczba Polaków jeszcze się 
zmniejszyła, bo wynosi tylko liczbę 56.

Tak tedy na starej naszój ziemi wschowskiój coraz hardziej 
uszczupla się żywioł polski! Ubywa nas coraz więcój obywateli, 
z nami urzędników gospodarczych Polaków, — a tem samem u- 
szczupla się w starej szkole przez Polaków ¡założonój i przez 
wieki pielęgnowanfej, zastęp młodzieży polskiój! — Dziwna rzecz! 
podobno zwiększa się liczba Polaków w gimnazyum głog.wskióm; 
zjawiska tego debrze pojąć nie mogę! Musi tam istnieć jakiś 
szczególny magnes, który młodzież polską poza granicą ziemi 
ojczystój do siebie przyciąga, a korzyści naukowe muszą być zna
czne i wybitne, kiedy ojeowia t&k skwapliwie życzeniom synów
ukochanych zadość ezynią!!

„Ha! artykuł za długi! przestań panie braci®! wreszcie już 
po ostatnim ustępie widzę, że cię czarno myśli napadają!“

otóż tak sobie, kochany redaktorze, zapewne w tym punkcie 
mego artykułu pomyślałeś! Więc kończę i to z westchnieniem: 
„o jakże byłbym szczęśliwym, gdybym o moim powiecio w bar
wach różowych pisać miał sposobność!“

Praybyll do Pognania dnia 18 maja.
HOTEL DU KORD. Rzewuski z Konina, Czarnecki z Gogole- 

wa, Modliński z Walentynowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Radecki z Gostynia Szymański 

z Kostrzyna, Wiśniewski z Czacza, Smiełowski z Wrześni, 
Peizel z Jankowa, Oloff z Ostrowa.

0EBM1GA HOTEL FRANCUSKI. Karczewski z Osieka, Ko
walski z Sarbi, Skrzydlewski z żona z Ocieszyna, Wolańska 
z Rybitw, Kowalski z Marcelina, Błaciszewski z Fiir3ten- 
walde, Eminel z Stęszewa, Brodowski z Grodziska, Cpitz z Ło- 
wencina.

MYLI I SA HOTEL DREZDEŃSKI. Landsberg, Goldschmidt, 
Niemeyer, Granger, Sebneyder, Nathnn i Pohl z Berlina, Lion 
z Paryża, Einstein z S.tudgardu, Hagcn z Bartny, t-ńnger 
z Połajewa, Ifiłand z córką z Karniszewa, Treskow z Wie- 
rzonki, Willicb z Górzyuia, Szyndowski z Nieptuszewa, Lemke 
z Waitz.

TL.SNhKA HOTEL GARN1. Schlabreadorf z Szczytnik, Wil- 
Ee............koński z Trzemeszna, Bauermeister z Śremu, Feldkiewicz 

z Gniezna, Waldowski z Regoźna, Pfsiffer z Międzychodu; 
Cowarschayl z Wrocławia, Bernchardt z Leszna, Wiegemann 
z Berlina, Waszkiewicz z Strzałkowa.

HER WIG A HOTEL RZYMSKI. Wollner z Pragi Lessing 
z Elberfeldu, Reiss z Berlina, Weiske z Frankfurtu n. O., 
Stabenrauch z Zgorzelic, Hoffmann z Kowalska, Kunath 
z familią z Niewłerza, Zwodziński z familią z Lwówka, Hund 
v. Haften z Darewa, Kuntze z Drezna, Maas z Heydelberga.

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Winter i Schatten z Koła, 
Bostern z Jarosławia, Mayer z Grodziska, Kaphan z Miłosłai 
wia, Loewysohn z. Jmówca, Dawidsohn i Godowski z Kłecka, 
Zwiklitz z Wrocławia, Wegner z córką z Żerkowa, Schulz 
z Stęszewa, Wilczyńska z córką z Kleczewa.

HOTEL SELIGA. Fürst z Sztcigla, Seidel z Rawicza, Soko. 
wiecki z Krakowa, Bick z Grodziska, Sandberger z Buku, Li. 
skorski i Wiatrowa z Drezna, Brundenberger i Kowalewski 
z Wrocławia

Bwesieida gíebUwe.
<Blebła 16 maja.

Pozn. no se listy za-t. 4% 88*/, płacono.— Poznańskie listy 
rnt. 89% płacono. — Pozn. akcye banku ptow. — żądano. Z 
Postu. 5% oblig. prow. 98 płac. Pozn. 5% oblig. po v. — żąd' -Z 
I oin. 570 oblig. Obry — żąd. Pozn. 4’/,% oblig. pow. Z 
źądano.r — Bsnst. polek. 81 plac.

Żyto: na mai 66%, na maj.-czerw. 64%, na czerw 
lip. 62%, lip.-sierp. 59. ” w-

okowita: oz beczką) wypow. 30,000 kw., na ma’ 19' 
do 1 na czerw. !9%.iia lip. 19%, na sierp. 19%, na wrzes’ 19'/’ 
na paźdz. 182/j taiarów płacono. *’

Z powodu wczorajszego dnia modlitwy nie zawierano 
interesów na giełdach w Berlinie, Wrocławiu i Szczecinie 

Si®tíí¡a wssí’smiawafe.»», 14 maja.
Listy zastaw. 100 rubí. 80 płac. — Oblig. skarb, (rs jom 

74*/, płac. — Akcje kelei żelaz. warszaw-wied. G7 plac J 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 58 żąd. — Nowa poż. ros. z , 
SSKA mcm. Ot ’/.i 111 nłae. — i.,’-' r1864 prem. (5%) 111 płac. 
58% żądano.

Listy likw. (4%) ÓS ' płac.
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W konkursie nad majątkiem borawege 
Tomasia Kaosmarka z Sworzyc ustano
wiono celem zameldowania pretensji wia 
rzycieli konkursowych jesscze drugi termin

aż do 31 maja r. i. włącule
Wierzyciele, którsy pretensji swych jesa-

cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta
kowe bez względu na to, czy one już są w 
procesi® lub tói nie, z oznaczeniem żąda
nego pierwszeństwa aż do dnia oznaczone
go u nas na piśmie lub tói do protokółu 
podali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza 
sie od 10 kwietnia r. b. aż do upływu dru
giego terminu zameldowanych pretensji wy
znaczono na dsień
18 •»•rwea rb. o god. 12 priod połud.

w naszym lokalu sądowym przed komisa
rzem, sędzią powiatowym panem Emmel, na 
który uę wszyscy wierzyciele, którzy pre
tensje swe w przeciągu czasu rzeczonego 
zameldowali, zapozywają.

Kto swoja zameldowani® na piśmie poda, 
powinien do tego kopią podania wraa z ane
ksami załączyć.

Każdy wierzyciel, zamieszkały po za na 
ssym obrębem uriędewym, pewinien przy 
zameldowaniu swojój pretensji j®dnego z tu
tejszych lub u nas uprawni®«ycb rs®czni 
ków npowaiaić i o tóm do akt doneść.

Wszystkim, którym w miejscu na znajo
mości brakuje, przedstawiają się na zastęp 
ców rzecznicy Klemme, Heine, Gromadsiń 
ski i radzca sprawiedliwości Kübler.

Grodzisk, dnia 9 m*ja 1867.
Królewski sąd pewlatswy, Wydz. Ł

Konisars konkursu
Emmel. [2945].

Zawiadomienie!!!
Dyrekcja Tow. Br. Pomocy Akademików 

Polaków w Pruszkowie podaje do publicznej 
wiadomości, ii od dnia 15 października 1367 
roku będzie miała do rozporządzenia fnndusz 
na utrzymanie jednege stypendysta na tutej
szej akademii rólniczój. Kandydaci, chcący 
uzyskać wyiój wymienione stypendyum, zgło
sić się mogą najpóźnićj de dnia 15 lipca rb. 
przez listy frankowane na ręce prezesa, 
który z bliiszemi warunkami kandydata ob- 
snajmi. [2958]

Dyrekcya Towarzystwa Bratniej 
Pomocy.

Prezes Sekretarz
Tadeusz Karwswskl. Karol Gerhard. 

Kurator Adelf Brunwey.
Protektor Setteg&st

Dyrektor Akademii 1 radiea okonsmlezny
Pruszków w maju 1867 r.
W księgarni Pawim Rheie w Lipsku 

wyszło co dopiero i jest do nabycia po wszy 
stkich księgarniach znaczniejszych:

Historya 
Reform politycznych 

w dawnśj Polsce
przez [2941]

Karola Boromeosza Hoffmana.
C. T. H. L. w P. b. D. B. P.

W 8vo 20 arkuszy. Cena 1 tal. 20 sgr

Obwieszczenie.
Grunt w Parlinku kelonii No. 11 położo

ny, do Antoniego Kaczmarka 1 żony jego 
Elżbiety z domu Adamskiój należący, osza
cowany na 1000 tal. wedle taksy mogącój 
być przejrzaną wraz z wykazem hipotecz
nym i warunkami w reaiztraturze, ma być
dnia 17 eicrwoa 1887 prisd południem 

o gsdslnls lié],
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.Dpi Łcumiiy . .

Wierzyciele, którzy względem pretcnsyi 
realnój, z księgi hipoteczaój się niewykazu- 
jącfej, zaspokojenia z sumy kupna siukają, 
niechaj się z pretensją s-oją w sądzie pod-
pisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele : 1) Ma-
.... - - Lf“ J---- :x;îiéj Leni, 2) Anna Elżbieta Lenz, dawniój 

n Sz/zepazowie, 3) Michał, 4) Bogumił, 5) 
łan, 6) August, 7) Fryderyk, 8) Rozjna, 
•odzeństwo Drews, dawniój w Dembowie,
ap zywają się niniejszóm publicznie. 
Trzemeszno, 1 marca 1867.

Królewski sąd powiatowy
’ liai I.Wydzia [1593].

Dnia 24 bm. o godz. 11 z ra
na odbędzie się w oberży Gudau- 
nera w Nakle' walne zebranie To
warzystwa Pomocy Naukowej po
wiatu wyrzyskiego, na które człon
ków zaprasza [2931]

Komitet.

Uemzehm de badin korzennego 
boja [2936], Jómf Tadrstyiskl, :

otrze-1 SubJeSita do handlu korzennego po
em jtrzebuje [¿932]. JÓMf Tadriyńskl, Śrem Aukcya.

Magdeburgskie
Tow. zabezpieczenia od gradobicia,

Z dochodzących nas właśnie doniesień dowiadujemy się z żalem naszym, 
iż kilku właścicieli dóbr, którzy dotąd ziemiopłody swe zabezpieczali w repre
zentowanym przei nas Towarzystwie, znaczne wczoraj, nie zabezpieczywszy się, 
ponieśli straty z gradobicia wynikłe.

Samo przez się rozumie się, iż Towaraystwo jest obowiązanćm do wyna
gradzania takich tylko szkód, we względzie których zabezpieczenie stało się 
obowięzującóm; nie możemy przeto dla unikuieaia strat nie prosić uniżenie, 
aby jak najprędzój przesyłano nam wnioski o zabezpieczenia albo bezpośrednio 
albo za pośrednictwem ustanowionych we wszystkich powiatach ajentów.

Poznań, dnia 4 maja 1867.
Annns & Steph&n,

aietłci JenwralMi masdebnrs«kl»so Tołtariyetn» zabeepleesenla 
•d gradwbiela. [2937]!

152 frankfnrtska loterya liiigska,
Z wygranemi flor. flor. fl00,000^ flor.

&0,©4M>, flor. 95,00®, flor. 90,000 i t. d. zaczyna się już 
ciągnienie pierwszćj klasy dnia 5 czerwca 1867. Całych losów po 3 tal.

Nakładem księgarni Ludwłltn 
bneha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraszewskiej».

Cena 22' , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincji.

Kzięgarnia Żupańslilegu otrzymała 
broszurę:

Prasa Polska
sentymentalizm polityczny
odpowiedź Dziennikowi Poznańskiemu i Ga 

zecie Toruńskiój
Bolesława ńwlerezeza.

Cena 5 sgr. [3886].
Księgarnia ludwika JSerzbacha

otrzymała w komis

JLIśty
ś. p. Adama Mickiewicza

do
Pani Konstancyi.

Dla pruskiego Towarzystwa zabezpiecze
nia od ognia po3iukują się zdatni njenwi 
dla miasta Poznania i W. Ks. Poznańskiego 
przy podwyższonej prowizji. Oferty nal ży 
złożyć w Eksped. Dziennika Pezn. aż do 
końca b. m. snb. F. a. [2854]

Przypominamy niniejszym 
szanownój publiczności, iż, jak 
dawniój tak i teraz, kasa To
warzystwa Pożyczkowego 
w Poznaniu, zostająca pod^ 
zarządem p. PfitZUera (przy" 
Starym Rynku No. 6), przyj
muje w myśl § 2 lit; b: Ustaw 
pożyczki resp. depozyta za 
wynagrodzeniem 5 od sta pro- 
wizyi z odpowiedzialnością 
solidarną wszystkich człon
ków. [2964].

Zarząd Towarzystwa 
Pożyczkowego._____

lTc»cń uczciwych rodziców z otipowie- 
dnióm wykształceniem »najdzie miejsce w
handlu fÿ. «lerzyhietwicza,
[2956] w Środzie. 

W domach na św. Marcinie pod No. 58
położonych są natychmiast do wynajęcia no
wo tapetowane i malowane pomieszkania 
o 3, 4 i 5 pokojach, kuchni wraz z przyna- 
leżytościami. Szczegółów bliższych udzieli 
pspodarz mistrz nularski Illmer^ święty
larcin No. 34., [2944]

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod
wórzu na I piętrze są 3 giokoje 
świeżo wy tapetowane , kuchnia «wo
dociągami zaraz do wynajęeia.

Wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia się do Berlina 

apraedaję reszty mego składu towarów przy 
Rynku 6S w całości lub pejedyńczo po nad- 
awyoiaj tanich eonach.

Na thwallssewle Wm. 3 pomle- 
■cksanie maje ®<I 1 llpeta tanio
Jest sio wynajęcia. (2952J.najęcia. pin)

JuliBSZ Lasch.

Otworzenie handlu.
Dla ułatwienia licanym naszym odbiorcom w mitście i w W. Ks. Po- 

znańskiśm kupna naszych fabrykatów, otworzyliśmy z dniem dzisiejszym 
w Poznaniu przy Sapieżyńskim placu No. 1, komandytę naszój od ro
ku 1983 istniejącty fabryki

czekolad, konfitur, miodownikow, cukrowanych 
wyrobów parowych, karmelków angielskich, 
francuskich i niemieckich.

Polecając przedsięwzięcie to łaskawój publiczności, zaręczamy, iż za
daniem naszem będiie, abyśmy przez rzetelną i skorą usługę usprawie
dliwili okazane nam zaufanie,i że zawsze o to starać się będziemy, abyśmy 
sławę naszych fabrykatów i nadal utrzymali przez odstawę wyboro
wego. zawsze świeżego towaru.

JP< - • —•oczdam, dnia 14 maja 1867. (2959).

Bracia Miethe

13 sgr., pół losu po 1 tal. 22 sgr., ćwierć losu po 26 sgr. dostać można 
za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową u

A. Ledermanna,
[2940.1 kantor loteryjny w Frankfurcie n. M.

W poniedziałek dala 20 maja sprzeda
wać będę publicznie od 9 godziny rano w 
lokalu aukcyjnym przy SSagazyneweJ Ul. 
No. 1, najwięcej dającemu za natychmiasto
wą zapłatę

peńciel, blellKitę, materye na 
surduty, »pędnie 1 bamizelbl. 
party,-) papy sinołitwcenćj, do
bre meble, pomiędzy niemi: biur
ko, klawikord, dwa fortepia
ny, żelaane ecafy do plenlędey
jako też dobrą machinę do szycia.

Rychlewski,
[2963]. król, kokról, komisarz aukcyjny.

Najbliższe ciągnienie wygranych
dnia 1 eserwea 1867.

îâ»NajwiçkszepÂ 
widoki wygrania.

Beczki próine
do wody i t. p. polecąrozmaitej wielkości

bfzndel win
Antoniego Pfitznera,

pr*y Starym Rynka. |2961)
  Pierwsze 

Maljes odebrał

Jakób Appel,
i. ulica 9.

ang. śledzie

fri
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2962). Wilhelm.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Miejsce buebarza w Dom. Komlere- 

WO już jest zajęte. [2950]
Służący, kawaler, znajdzie miejsce od

ÖW. Jana rb. w ESreozoiin p. Keane.
[2865]

C. Schlickeysen w Berlinie,
fabrykant machin i właściciel cegielni parowej, Wodna ulica (Wassergasse) 17, poleca swe

prasy do cegieł, rur, torfu i węgli,
urządzone do obrotu ręcznego, konnego i za pomocą pary. Ilu
strowanych cenników z wykazem mniej więcój 700 kupców po
dobnych machin dostać można we wszystkich księgarniach kra
jowych i zagranicinyeh, jako tśż na frankowane zapytania. (Wy
szły one u F. Berggold w Berlinie, 10 sgr.). Machiny te wysta
wione są w pruskiem przybudowaniu do wieikićj wystawy w Pa- 

[2942.]ryżu i są w ruohu.

Szanowną publiczność mam zaszczyt uprzejmie zawiadomić, iż 
obok rozprzestrzenionego handlu mego towarów kolonialnych, 
urządziłem w mieście tutejszóm

Winiarnią,
Boitai do piwa i Mlard.

skie, iPolecając wina węgierskie, reńskie i francuskie w rozmaitych 
gatunkach, jako też porter, piwo grodziskie, bawarskie prawdziwe 
i krajowe, oraz dobrze urządzony bilard, zapewniam, iż usilnem sta
raniem mojem będzie zasłużyć sobie na dalsze łaskawe zaufanie 
i względy Szanownej Publiczności, jakiemi dotychczas tak licznie 
zaszczycony zostałem. [2955.]

Środa, w maju 1867. W. N, Jerzykiewicz.
Bukowina

Tylka 3 talary kosztuje pół losu 
premiowego,

Tylka 6 talarów kosztuje cały 
los premiowy, bez żadnej dal- 
szój dopłaty do wszystkich w bie
żącym jeszcze roku odbyć się ma
jących ciągnień wygranych jako to 
1 czerwca, 1 września, 1 grudnia, 
któremi wytrać można 3 razy wy
grane i» flor. 250089, 250,090, 
200,099, 50,900, 25,000,15,000, 
10,000 itd. itd.

De najbliższego wyłącznie ciągnienia 
w daiu i czerwca sprzedaję

1 los po 2 tal., 6 całych losów po 
10 tal.

’/, losu po 1 ta!., 6 połówek po 5 tal. 
Zamówienia przy dołączeniu pienię

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
pocztową należy n&tyehmtast 1 tylko 
wprost przesyłać do domu handlowego 

II. 13. SchottenfelS;
w Frankfurcie n. M.

Plany losowania i wykazy wygranych 
przesyłają się każdemu. [2869.]
Sprzedający z diugiój ręki przyjmują 

się pod korzyatnemi warunkami

SSządacą, który samodzielnie władał,
z najlepszemi świadectwami, poszukuje miej, 
sca od Śgo Jana. Bliższa wiadomość u W. 
N. Jerzyłtlewioza w Środzie. [2957]

Rządze» <«spedacskl, wychowa
ny i wykształcony w Meklemburgii, katolik, 
polskiego pochodzenia i uczucia, opatrzony 
w chlubne świadectwa, wolny od wojska, li
czący lat 30, nieżonaty, szuka umieszczenia 
w domu polskim; na żądanie złoży kaucyi 
400 - 500 tal. Adres: Dom. Isabella pod 
Makiem franca. [2946]

©•rzelany nieżonaty, który w dobre 
świadectwa jest opatrzony, s»ój fach tak 
praktycznie jako i technicznie g.untownie 
zna, poszukuje miejsca i prosi o zgłoszenie 
się pod lit. F. T. pastę restante w Ostro

ie niemieckim. [29481

Wyskok z mięsa
(a l’ray-Be»te» w l r«»waju)

dla rekonwalescentów do wzmoesienia, dla 
słabych do posilenia, poleca w słojkach po 
15 sgr., funt 7 tal., wraz z przepisem użycia

łbl!

Uwzględniając dotkliwy brak pokupu 
na wełnę i niskie ceny jćj, oświadczamy 
niniejszóm gotowość przyjmowania weł
ny tegorocznej w komis. Na powierzo
ny nam produkt udzielać będziemy za
liczenia równająca się mniój więcój 
wartości, oraz postaramy się o jak naj
korzystniejsze spieniężanie jego, stó- 
sując się do danych nam dyspozycji.

Sądzimy, iż przy obecnych koniunk
turach pośrednictwo nasze panom pro
ducentom pewne obiecuje korzyści.

Bank kredytowy [2947] 
Denimirskicge, Kalksteina, Łysko-

wskiege i Sp. w Toruniu.

[465] Apteka tsnrris. Sprzedaż dóbr.
Jean lonris, eygarety i tureckie 

tytanie.
Skład jeneralny dla W. Ks.

Poznańskiego [2iso]
1 JI. Meymanna,

w Poznaniu, Fryderyknuska ul. 33a 
Sprzedającym z drugićj ręki ceny fabry

czne ea gros Cenniki bezpłatnie franco.
Jako przyjemny i bez uciążliwości roz- 
- y śr ' ‘ -walniający środek poleca się

Limonade gazeuse purga
tive,

robiona wedle metody fraucuzkiój, w flako
nikach po 12% sgr.

[13 /11 Apteka Elanora.
ędzybera i Twardogóry (Festenberg', o 1% mili o Sy- 

reumatyzmie, spara 
ulach i t. d. otworzone

eewa (Poln. Wartenberg), skuteczne mianowicie w podagrze, 
liicwaniu systemu płciowego, w upławaeh (Fluor albus), skroń

20 maja.
Nadmienia ilę przytóm, iż Bukowina odległą jest od żwirówki. wrocławsko-oleśnicko . 
ostrowskićj o ćwierć mili i że najbliższemu stacjami pocztowemi są Hudelsdorf 
i JMiędmybór, gdzie każdego czasu koni dostać można.

Restauracya znajduje się pod dobrym zai sądem. Lekarzem kąpielnym jest dr.
~ ' rze. Kaidój żądanśj wiadomości, dotyczącej zdrojowiska,

[2938.]udziela dominium w Bukowinie.

ERSATZMILTELdesFISGHLEBERTHRANSí
Il IOP-MEERRETIG. - STRUP |
IVON GRIMAULT & C. APOTHFKER IN PARIS

iPomię- 
jdzy ro

is mai- 
mi-q 

środ
kami, 
jakie 
propo-

nowano, by zastąpić rybny tran wątrobiany^ smakiem swoim ta* wstrętny dla pacyen 
tów, okasał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcćj eelowłgodpowiadający joóowa- 
nygsyrop ehrn&owy.

W anemiczn; ch i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci misnowicie chętnie go piją. Główne czę 

’ kilku antizkerbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajduści składowe tworzy sok ..lu ......iuu,,l.ujvu . juucu,, .
jącjm się w nich w stanie rozpuasczonym. Potrsebne prsy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży.

Skład w Pio t n a n i u w aptece Elsnera.
I 6230].

Pokostpodwójnyl
n J .. 4^. —V w. ’.n zwri /-•» A (Izdatny mianowicie do

malowania posadzek, 
ponieważ schnio szybko i najpiękniej
szy pozostawia połysk, poleca po

O sgr. funt
handel farb

Adolfa Ascha,
Zamkowa ul. 5.[2960]

Tłustego, wędzone
go łOSOSia, świeżego ma- 
rynowanego łososia i wę
gorza, jako tćż minogi 
wielkie odebrali

W. F- Meyer i Sp.,
2953] Wilhelmowski plac 2.

IViniejssém mam masacæyt doniesé sæanownéj Publi
camos ci, ix założyłem m Wrześni

Handel win hnrtowny i detaliczny
pod firing

H BOBIŃSKI.
Polecając moje przedsięwzięcie do łaskameyo uwzyłędnicnia, 

przyrzekam obok skorćj i rzetełnćj usługi umiarkowane ceny.
września w maja 1867. ....... Hieronim Robiński.

I’rxepyniajęisseóć w Ga- 
lleyl, niedaleko pruskiéj granicy nad ko
leją żelazną leżąca, ras być bardzo tanio 
z p.wodu działów sprzedaną. Ma ona 15,000 
morgów magdeburg. areału, w czćra 12,000 
m. pięknego lasu i 3000 mórg, roli orné], 
kopalnie rudy żelaznój, galmeju i węgla,« 
czysty dochód wynosi, bardzo nisko licząc, 
28,‘ 00 tal. na rok. Cena ich tylko 240,000 
tal. przy zaliczce 70,000 tal. Roszta splacaí 
się będzie wedle ngody. Nabyć chcący do
wiedzą się bliższych szezególów u Fer
dynanda Weyl w Wrooławln na za
pytania, które i po polsku pisane być mogą 

[9951].
Dom. Kościelce w powiecia inowrocław

skim ma na sprzedaż około 300 mor- 
łąk, położonych pomiędzy Popuiłi- 

eami a gruutami należącemi do miasta Ino
wrocławia. Łąki te podzielone si na fl 
parceli i i sprzedawane b,dą po kolei prze: 
publiczną licytacją w dniu 1 llpoa rb. »
gotową zaraz zapłatę.

Warunki licytacji każdy chęć kupna ma
jący przejrzeć może w kancelaryi obrońcy 
prawa p. Janisch, tudzież u taxatora P. Bu
dzińskiego w Inowrocławiu, jako tóż na Hu
bach Pepowickicf w mieszkaniu gospodtrii 
Hanasz. [294«

Drelich na wańtuchy
najlepszego gatunku poleca po najtańszych 
cenach haedel płótna i bielizny stolowf
[2954], Jakób Koenigsbcrger.

Dom. Wargowe w powi.cie obornicki®
’ 50 - ' ' ’ —!-potrzebuje SÖ kop trzciny; kto poza

da takową uprasza sie » doniesienia ® 
od -Wargowa pod Rokietnicą. [S939]_

Siemię lniane koronne 
Kygakle i Pernawshle, Zyto 
latowe i «w. JaAnkie, Owle» 
czarny na lekkie mursze, Owies 
Anffieleki Bernik, Rzep Ho
lenderski i Rzepik Saski latewj) 
Seradrllę, Hukurudzę Ame
rykańską i wszelkie gatunki Koni
czyn i traw po'.eca [2913].

Ludwik Kunkel.
Świeżo

makuchy rzepiowe
sprzedaj« centnar po 1 tal. 25 sgr.

[2943] handel nasion
Braci Auerbachów.

Dom. Obleziene dopuszcza stadnika c«y 
s‘ój krwi Slsortłiorn, chowu p. F. OrW 
po 3 ta!, od krowy.

Dom Nleczayna dopuszcza stadnika czj
&j krwi AyrerhlreH, chowu p. W®«, 

3 tal. od krowy. [‘-¡926Jiw PezHanin, Sapieiyński plac 1. stêj
meyer po

Właściciele: Mieczysław Waligórski i 8p. w Poznania. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

(Ci:
272
8,
62,


	I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\113\0481.tif
	I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\113\0482.tif
	I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\113\0483.tif
	I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\113\0484.tif

